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Spółdzielnie produkcyjne
pow, oświęcimskiego

podejmują zobowiązania
na cześć II Zjazdu

Członkowie spółdzielni
produkcyjnej z PRZE-
CIESZYNA postanowili
założyć hodowlę gęsi i
kaczek w ilości 2.000
sztuk, powiększyć ponad
piań hodowlę bydła o 3
sztuki i trzody chlewnej
o 4 sztuki. Skrócą oni bu­
dowę obory o 20 dni.

Zwiększymy hodowlę
Na zebraniu członkow­

skim spółdzielcy z grom.
BUDOWIN zobowiązali
się zwiększyć hodowlę
trzody o 15 sztuk i zało­
żyć hodowlę gęsi w ilości
100 sztuk. Przygotują w

tym celu specjalne pa­
stwisko na obszarze 1,5
ha. Omłoty zakończą do
dnia 30 bm.

Założymy fermę
kaczek

83 spółdzielców z DAN-
KOWIC zobowiązało się
polepszyć stan bydła Wo­
lborze przez oddanie do u-

Studenci Szkoły Głównej Gospodarstwa Wiejskiego
w Warszawie pogłębiają swe wiadomości teoretyczne I

praktyczne pracując w wie iu kolach naukowych.
Koło technologów rolniczych skupia 42 studentów

III i IV roku. Współpracują oni z Wytwórnią Win w

Warce, pomagając załodze w rozwiązywaniu problemów
technologicznych.

Na zdjęciu: studenci: Kazimierz Krosiejko — syn
małorolnego chłopa z woj. warszawskiego, Barbara Za-
drożna i. Emil Drewniak — syn małorolnego chłopa z

woj. rzeszowskiego sprawdzają stopień termentacji
moszczu jabłkowego. CAF — fot. Pieńkowski

Na zebraniu dyskusyjnym w PGR Łazany
Szkoda, że na zebranie dy­

skusyjne organizacji partyj­
nej przy PGR. w Łazanach,
które odbyło się 8 grudnia
nie przybył nikt z towarzy­
szy z gromady: ani z Łazan,
ani z laksic. Dyskusja wzbo­
gaciłaby się o głosy gospo­
darzy indywidualnych, mó­
wiono by więcej o sprawach
samej wsi, a tak — trzeba
powiedzieć — towarzysze za­
węzili ją prawie zupełnie do

spraw PGR, nic nie mówiono
o tym, jak PGR oddziału­
je na wieś, jakie są między
jego załogą a chłopami in­
dywidualnymi związki go­
spodarcze, kontakty.

Nie bez dumy mówili to­
warzysze Dziedzic, Turek,
tow. Orzechowska o tym, z

czym chcą przyjść na Zjazd:
o swoich zobowiązaniach,
które przyczynić się mają do

zwiększenia i ulepszenia pro­
dukcji PGR.

„Staramy się, jak możemy,
aby nasze krowy dawały co­
raz więcej mleka — mówiła
oborowa tow. Orzechowska.
— Zobowiązaliśmy się teraz
co miesiąc „-wyciągać" ponad
plan 50 litrów mleka. Nasta­
wiamy się od tego roku głó­
wnie na hodowlę zarodową
cieląt. Wzrosną więc nasze

zadania produkcyjne".
Jedną z ważnych dziedzin

produkcji PGR jest sadowni­
ctwo. Tow. Dziedzic, sekre­
tarz organizacji partyjnej

przy PGR, ogrodnik, zobo­
wiązał się na 10 dni przed
terminem prześwietlić, obie­
lić i spryskać 1200 drzew o-

wocowych. Tow. Turek —

traktorzysta zaoszczędzi 3

kg oleju gazowego na 1 ha

i przeprowadzi wraz ze

swym pomocnikiem konser­
wację maszyn w PGR. Po­
ważne są też zadania, jakie
postawili przed sobą towa­
rzysze w związku z osiągnię­
ciem większej wydajności , w

uprawie czterech zbóż, ziem­
niaka i buraka cukrowego.

O tym, jak zostanie za­
bezpieczona realizacja wszy­

boju wszystkich sztuk

wybrakowanych, a w

■miejsce ich nabyć nowy
materiał hodowlany i za­
początkować zimny wy­
chów cieląt. Założą oni
fermę kaczek w ilości 500
sztuk.

Rozszerzymy
warzywnictwo

Spółdzielcy z PORĘBY
WIELKIEJ doprowadzą
do wzorowego porządku
oborę.

W celu wprowadzenia
uprawy warzyw założą
oni 100 okien inspekto­
wych. Ponadto wykonają
dodatkowo 6 ha orki zi­
mowej oraz posadzą
drzewka owocowe na 1
ha pola.

Podobne zobowiązania
produkcyjne dla uczcze­
nia II Zjazdu naszej par­
tii podjęły wszystkie
spółdzielnie powiatu u-

święcimskiego.

stkich tych gospodarczych za­
dań, mówił tow. Gałązkie-
wicz — kierownik gospodar­
czy PGR:

„Okres zimowy, kiedy jest
mniejsze natężenie pracy, po­
święcimy na szkolenie. Po-

wstaje u nas kurs zoo- i a-

grotechniczny, w którym
weźmie udział 19 osób: pod­
niesienie naszej wiedzy fa­
chowej pozwoli nam na szer­
sze zastosowanie nowoczes­
nych, radzieckich metod u-

prawy i hodowli. Już w tym
roku posialiśmy siewem krzy­
żowym5hażytai4hapsze­
nicy".

IF dyskusji padło wiele u-

wag krytycznych pod adre­
sem kierownictwa Zespołu w

Krakowie i organizacji zwią­
zkowej. Towarzysze Irzyk,
Walenty Dziedzic, Klusek

wskazywali, że takie spra­
wy, jak brak butów gumo­
wych dla traktorzystów, brak
światła w zabudowaniach
gospodarczych, nie mogą nie
odbić się na pracy załogi
PGR. Wskazywano też na

konieczność przyśpieszenia
zakończenia budowy domu

mieszkalnego dla pracowni­
ków, gdyż część z nich znaj­
duje się w tej chwili w bar­
dzo ciasnych pomieszcze­
niach.

Podstawowy brak dysku­
sji, który uderzał przede
wszystkim — to niedostate­
czne pogłębienie materiałów
IX Plenum przez towarzyszy.
Stąd wystąpiła w dyskusji
nieumiejętność powiązania
zagadnień ideologicznych o-

mawianych w tezach z co­
dziennymi, konkretnymi spra­
wami produkcji. Stąd wnio­
sek dla organizacji partyjnej:
wzmocnić pracę ideologiczną
wśród towarzyszy, bo jak li­
czą tezy—podniesieni'? pozio­
mu ideologicznego szerokich
mas aktywu partyjnego i

bezpartyjnego to jeden z

głównych warunków wpro­
wadzenia w życie wytycz­
nych IX Plenum.

M. T.

Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się !

Gazeta
Krakowska

Organ KW Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

Rok V. Kraków, piątek 11 grudnia 1953 r. Nr 295 (1635)

O udział inteligencji twórczej
w czynie przedzjazdowym

XII plenarne posiedzenie
Centralnej Rady

Związków Zawodowych
Przewodniczący KC PZPR

Prezes Rady Ministrów

Boksław Bierut
zwiedził

pokaz planów

urbanistycznych
WARSZAWA

Dnia 10 bm. Przewod­
niczący Komitetu Cen­
tralnego PZPR Prezes

Rady Ministrów Bolesław

Bierut zwiedził wraz z

członkami Biura Polity­
cznego KC PZPR pokaz
planów urbanistycznych,
przedstawiających stąn
odbudowy i rozbudowy
oraz perspektywy rozwo­
jowe szeregu miast pol­
skich.

Pokaz zorganizowany
został przez Komitet dla

Spraw Urbanistyki i Ar­
chitektury z okazji odby­
wającej się w Warszawie

narady roboczej urbani­
stów i przedstawicieli
władz terenowych.

Coraz piękniejszy staje się
odbudowywany Ostrów Tumski

WROCŁAW
Coraz piękniejszą szatę przybiera z każdym dniem Ostrów

Tumski — jedna z najstarszych części piastowskiego Wroc­
ławia położona nad Odrą.
Wokół monumentalnej świą­

tyni gotyckiej — odbudowanej
z pietyzmem z ruin katedry
wrocławskiej zalśniły wspa­
niałą formą architektoniczną
fasady zabytkowych kamieni­
czek.

W br. ukończono remont 9
zabytkowych kamieniczek, a w

ciągu najbliższych lat zosta­
nie odbudowany cały Ostrów
Tumski. W oddzielnych zabu­
dowaniach znalazło pomiesz­
czenie bogate w zabytki, mó­
wiące o polskości Wrocławia,
archiwum kapitulne oraz ar­
chidiecezjalne muzeum relik­
tów sakralnych.

Nad odtworzeniem zabytko­
wej szaty Ostrowia Tumskie­
go pracowali m. in. artysta
plastyk ż Gdańska Marian Le-
ciej i mistrz sztukatorski An­
toni Juszczak z Poznania.

Dzięki dotacjom państwo­
wym w szybkim tempie po­
stępują prace wykończeniowe
w katedrze wrocławskiej. W
br. wykończa się elementami
kutymi w kamieniu piękny
portal, przystąpiono też do
wykonywania okien na wie­
żach. Ponadto ukończono od­
budowę jednej z kaplic kate­
dry (Zmartwychwstania). —

Zgon

Lucyny Messal

Dnia 10 bm. zmarła w War­
szawie Lucyna Messal, znako­
mita artystka operetki pol­
skiej.

Urodzona w r. 1886, Lucyna
Messal debiutuje w r. 1909 w

Teatrze Nowości w Warsza­
wie jako artystka operetkowa.
Od tej pory zdobywa sobie o-

pinię jednej z najwybitniej­
szych śpiewaczek operetko­
wych w Europie.

Po wyzwoleniu kraju rozpo­
częła występy w Teatrze „Lu­
tnia" w Lublinie, a od chwili
powstania Teatru Nowego w

Warszawie weszła w skład je­
go zespołu.

WARSZAWA
W dniu 10 bm. odbyło się

w Warszawie XII plenarne
posiedzenie Centralnej Rady
Związków Zawodowych. W
obradach, prócz członków

plenum uczestniczyli prze­
wodniczący Zarządów Głów­
nych poszczególnych związ­
ków zawodowych oraz prze­
wodniczący Okręgowych
Rad Związków Zawodo­
wych. Obecni byli także

przedstawiciele szeregu mi­
nisterstw i urzędów central­
nych.

W czasie posiedzenia prze­
wodniczący CRZZ — Wiktor
Kłosiewicz wygłosił referat

Z pobytu parlamentarzystów
francuskich w Polsce

WARSZAWA
W gmachu Sejmu PRL od­

było się dnia 10 bm. spotkanie
bawiących w Warszawie depu­
towanych francuskich z pol­
sko-francuską grupą parla­
mentarną. Spotkanie upłynęło
w przyjaznej atmosferze. Par­
lamentarzyści polscy i francu­
scy mieli możność wymiany
poglądów i omówienia sprawy
przyjaznych stosunków mię­
dzy Polską i Francją.

W godzinach popołudnio­
wych goście francuscy odwie­
dzili w Karolinie zespół „Ma­
zowsze" i byli obecni na jego
występie artystycznym. Go­
ściom francuskim towarzyszy­

Wnętrze kaplicy będącej w

przeciwieństwie do głównej
nawy katedry zabytkiem ar­
chitektury barokowej zostało
ozdobione pięknymi malowi­
dłami i freskami.

Na ukończeniu jest odbudo­
wa znajdującego się obok ka­
tedry kościoła św. Idziego. W
przygotowaniu znajduje się
odbudowa górnej kondygnacji
kościoła św. Krzyża.

Jak donoszą nasi kore­
spondenci, roczne plany
produkcyjne wykonały w

tych dniach:
KRAKOWSKIE ZA­

KŁADY WYTWÓRCZE
PODZESPOŁÓW TELE­
KOMUNIKACYJNYCH w

Krakowie, ZAKŁADY
GARBARSKIE NR 1 w

Krakowie, które do koń­
ca roku dadzą dodatkową
produkcję wartości ponad
314.000 zł, załoga POD­
HALAŃSKICH ZAKŁA­
DÓW PRZETWÓRSTWA
OWOCOWEGO I WA­
RZYWNICZEGO W TYM

BARKU, ZAKŁADY KA­
WY ZBOŻOWEJ W SKA­
WINIE, BIURO WOJE­
WÓDZKIE CHPP W
KRAKOWIE, WOJEWÓ­
DZKIE PRZEDSIĘBIOR­
STWO HURTU SPOŻY­
WCZEGO W BOCHNI i
ODLEWNIA BAZY RE­

pt. „Zadania Związków Za­
wodowych w walce o reali­
zację wytycznych IX Ple­
num KĆ PZPR, w walce o

szybsze podniesienie stopy
życiowej mas pracujących".

Nad referatem wywiązała
się ożywiona dyskusja.

Plenum postanowiło przy­
jąć referat przewodniczące­
go CRZZ Wiktora Kłosiewi-
cza jako wytyczne działania
oraz wybrało Romana Gaj-
zlera sekretarzem Central­
nej Rady Związków Zawo­
dowych.

Obrady zakończono od­
śpiewaniem „Międzynaro­
dówki".

ła małżonka ambasadora Fran­
cji — pani Dennery.

W godzinach wieczornych
Komitet Współpracy Kultu­
ralnej z Zagranicą wydał przy­
jęcie na cześć deputowanych
francuskich.' Na przyjęciu obe­
cni byli posłowie na Sejm o-

raz przedstawiciele świata na­
uki i kultury.

Kraków gościł
delegację działaczy
społecznych z HRD

W dniu wczorajszym Kra-
ków gościł 17-osobową delega­
cję niemieckich działaczy poli­
tycznych, kulturalnych i spo­
łecznych przybyłych do Polski
na zaproszenie Komitetu

Współpracy Kulturalnej z Za­
granicą z okazji rozpoczynają­
cego się Tygodnia Postępowej
Kultury Niemieckiej. Na czele

delegacji stoi przewodniczący
berlińskiego Komitetu Obroń­
ców Pokoju, prof. Hayemann.

Goście niemieccy zwiedzili w

godzinach przedpołudniowych
Kraków i Nową Hutę. Po po­
łudniu w Klubie Międzynaro­
dowej Książki i Prasy odbyło
się spotkanie gości z przedsta­
wicielami krakowskich nau­
kowców, artystów i prasy.

MONTOWEJ W KĘ­
TACH, gdzie wyróżnili
się Mieczysław Szymal-
ski, Józef Wieczorek, Mi­
chał Adamus, Karol Ba-

kalarski, Jan Baścik, Jan
Stawowczyk i inni.

Roczne plany produk­
cyjne wykonały również:
BAZA TRANSPORTU
ZBM W KRAKOWIE,
POŁUDNIOWE ZAKŁA-
DY OBUWIA W KRAKO­
WIE i ZASADNICZA
SZKOŁA KOLEJOWA W
KRAKOWIE - PROKOCI­
MIU.

O zrealizowaniu swoich

rocznych zadań zameldo­
wała także załoga oddzia­
łu LB-1 ZAKŁADÓW
„TRZEBINIA", gdzie wy­
różnili się przede wszyst­
kim: Pawlikowski, Na-

kielny, Żywota, Pipin i
Mzvk.

W ogólnonarodowym czynie na cześć
II Zjazdu Partii nie zabrakło i na­
szej inteligencji twórczej — inżynie­

rów, techników, naukowców. Oni również

zdają sobie w pełni sprawę z tego, że od
ich pracy, wysiłku, zależy w poważnej
mierze zwycięstwo w chlubnej i zaszczyt­
nej walce, której na imię szczęście i do­
brobyt całego narodu.

Tym właśnie kierowali się pracownicy
Instytutu Obrabiarek i Obróbki Skrawa­
niem w Krakowie wysuwając hasło na

cześć II Zjazdu: „Szkolimy robotników w

zakresie opanowania nowej techniki i sto­
sowania nowych metod pracy".

Zobowiązanie to jest niezwykle cenne.

•Przyczyni się ono bowiem do wzrostu kwa­
lifikacji zawodowych naszych załóg, po­
zwoli robotnikowi Zakładów im. Szatkow­
skiego czy Zakładów im. F. Dzierżyńskie­
go w Chrzanowie pracować lepiej, i wydaj­
niej, pozwoli mu lepiej niż dotychczas sto­
sować na warsztacie pracy nowe przodu­
jące metody stachanowców radzieckich —

Żandarowej, Kolesowa, naszych nowato­
rów produkcji — Saja, Klaji z KZWME
i innych.

Wyższy wzrost wied-.y fachowej wśród
robotników to wzrost wydajności pracy na­
szych zakładów, to skuteczniejsza walka
o obniżanie kosztów Własnych produkcji, a

więc szybsze wykonanie zadań, nakreślo­
nych w przedzjazdowych tezach.

Tezy przedzjazdowe dają konkretne wy­
tyczne, co każdy z nas ma czynić, by szyb­
ciej rósł nasz dobrobyt. W tezach na II

Zjazd każdy odczyta dla siebie zadania,
których znaczenie wykracza poza jego war­
sztat pracy czy laboratorium. Tak też po­
jęli swe zobowiązanie pracownicy Instytu­
tu Obrabiarek i Obróbki Skrawaniem w

Krakowie z profesorem Biernawskim na

czele, podejmując oprócz swoich wewnątrz­
zakładowych zobowiązań, zobowiązanie

Hallol Hallol

Tu Zakłady Przemysłu
Gumowego Woikcm!

Składamy
meldunek

z realizacji
zobowiązań

„Przoduje u nas od­
dział walcowni, który
zobowiązanie na cześć
II Zjazdu wykonał już
w 109 proc. Robotnicy
oddziału transportowe­
go i wężowni zobowią­
zania wykonali w 102

proc.

Wyróżnia się Stani­
sław Kolanko, który
stale wykonuje 160

proc, normy oraz Jan
Nowak i Roman Bań-

czyk, którzy osiągają
po FSO proc, normy.

Realizacja zobowią­
zań przebiega plano­
wo".

Do

Gazety Krakowskiej:
Donosimy

Wam
Towarzysze, że
do 4 grudnia br. zało­
ga Emalierni w Ol­
kuszu zobowiązania
wykonała w 15 proc.
Przoduje młodzieżo­
wa brygada Kasprzy­
ka, która osiąga 130

proc, normy. Indy­
widualnie wyróżniają
się JózefŁydka i Win­
centy Krawczyk, któ­
rzy zobowiązania swo­
je zrealizowali już w

20 proc.
Rada Zakładowa

Fabryki Naczyń Ema­
liowanych w Olkuszu.

Meldunek Szkoły
Metalowa-Budowlanej
w Krakowie
O zrealizowaniu lObowią-

zań denoezą uczniowie i na­
uczyciele Zasadniczej Szko­
ły Metalowo-Budowlanej w

w Krakowie, którzy w

dniach 5-6 grudnia wyje­
chali do spółdzielni produk­
cyjnej w Wag.anowicach,
gdzie wyremontowali kilka

siewnikńw, 2 grabiarki 1

brony, okompletowali dolo
wnik i brom sprężynową o-

raz naprawili młockarnię.
Natomiast grupa oświatowa
w tejże samej wsi wyświe­
tliła 4 filmy rolnicze oraz

1 dla dzieci.

wychodzące daleko na zewnątrz ich zakła­
dów. Tak też winni pojmować swe zadania

po IX Plenum inni nasi pracownicy insty­
tutów, laboratoriów, placówek naukowych,
pracownicy kultury i sztuki, studenci

itp. Idzie o to bowiem, aby apel pracowni­
ków Instytutu Obrabiarek podchwyciły in­
ne podobne placówki w naszym mieście,
aby i one wyszły na zewnątrz ze swymi zo­
bowiązaniami, aby i one w większym niż

dotychczas stopniu przyczyniły się do

podnoszenia kwalifikacji naszych inżynie­
rów, techników, agrotechników, zootechni­
ków, robotników, chłopów pracujących itp.
Tylko bowiem przez jeszcze ściślejsze po­
wiązanie teorii z praktyką będziemy mogli
lepiej stosować w swej pracy nowe meto­
dy uprawy ziemi, nowe metody obróbki
metali, usprawniać procesy technologiczne,
jednym słowem — przyczyniać się do dal­
szego wzrostu produkcji przemysłowej
i rolnej.

W naszym mieście mamy takie placówki
naukowe, jak Instytut Odlewnictwa, Wyż­
sza Szkoła Rolnicza, Centralne Biuro Kon­
strukcji Aparatury Chemicznej, Centralne
Biuro Konstrukcji Maszyn i Urządzeń Od­
lewniczych, Instytut Zootechniki, Instytut
Techniki 1 Organizacji Pracy, dwie tak
ważne placówki naukowe, w których
kształcą się przyszli fachowcy, oficerowie

produkcji, jak AGH i Politechnika. Pod­
chwycenie przez te zakłady naukowe apelu
Instytutu Obrabiarek, rozszerzenie go na

swoim odcinku pracy pozwoli na szybsze
zrealizowanie naszego głównego celu po­
stawionego przez partię przed każdym ucz­
ciwym człowiekiem pracy naszej Ojczyzny.

Swe uczucia dla partii, swą miłość i uf­
ność dla partii wyrażamy dziś, w przede­
dniu II Zjazdu PZPR pracą wydajną, o-

fiarną i wytrwałą, pracą, która przybliży
cel, ku któremu partia nas wiedzie: szczę­
ście człowieka, świetność Ojczyzny — so­
cjalizm.

Zsbowicgzartia studentów AGH

w Krakowie
Studenci Akademii Gór­

niczo-Hutniczej w związku
ze zbliżającym się II Zjaz­
dem naszej partii podjęli
szereg zobowiązań. W wy­
niku Łych zobowiązań liczba

stałych ekip łączności mia­
sta z wsią na AGH wzro­
sła do 16.

Również zarządy wydzia­
łowe ZMP nawiązały współ­
pracę z zarządami . oddzia­
łowymi ZMP w Nowej Hu­
cie. Wydział Górniczy, Ko-
ksochemii i Metalurgiczny
nawiązał łączność z kołem-
ZMP na Wielkich Piecach,
Wydział Mechanizacji — z

Obiektem 100, Elektryfika­
cji — z Obiektem 64, Wy­
dział Ceramiczny z Zakła­
dami Materiałów Ognio­
trwałych, Odlewniczy z Od­
lewnią Żeliwa i Stali.

Ponadto studenci podjęli
szereg zobowiązań produk­
cyjnych. Studenci I roku

Największa w k&*aju
piekar^iai

W Nowej Hucie rozpoczął
się próbny rozruch urządzeń,
największej w kraju, całko­
wicie zmechanizowanej pie­
karni. Piekarnia ta, po jej
całkowitym uruchomieniu

produkować
'

będzie kilka­
dziesiąt ton pieczywa dzien­
nie.

Rozpoczęcie rozruchu u-

rządzeń piekarni przed ter­
minem jest wynikiem pełnej
realizacji zobowiązań, pod­

jętych dla uczczenia XXXVI

rocznicy Rewolucji Paździer­
nikowej oraz zobowiązań na

cześć II Zjazdu Partii.

Szczególnie wyróżniły się
w pracy brygady betoniar-
skie -JANA MALIŃSKIE­
GO, brygady tynkarzy TA­
DEUSZA PIECHÓWKI i
FR. SKÓRNICKIEGO, któ­

Zeszyty towarów poszukiwanych
przez kupujących

Z cenną inicjatywą wy­
stąpiły załogi sklepowe i
kierownictwo „Spólnoty
Pracy" w woj. krakowskim.
We wszystkich sklepach te­
go przedsiębiorstwa wpro­
wadzone zostały tzw. zeszy­
ty towarów poszukiwanych
przez kupujących. Sprzeda­
wcy wpisują w nich uwagi
i życzenia dotyczące braku
niektórych artykułów, ich
rodzaju, rozmiaru i jakości.
Co tydzień na specjalnych
naradach kierownictwa z

przedstawicielami sklepów,
życzenia klientów i uwagi
sprzedawców poddawane są’
wnikliwej analizie. Efektem
tych analiz jest kształtowa­
nie zamówień „Spólnoty
Pracy" w- zależności od spo­
strzeżonych potrzeb rynko­
wych.

Wprowadzenie „zeszytów"
daje już wyniki. Tak np.

Wydziału Elektryfikacji
wspólnie z pracownikami
naukowymi tego Wydziału
postanowili dokończyć ele­
ktryfikacji wsi Kacice, pow.
Miechów.

Studenci III roku Elek­
tryfikacji zobowiązali się
zmontować laboratorium ę-
lektryczne na AGH, które
będzie wydatną pomocą dla
studentów w przygotowaniu
się do ćwiczeń. Przy monta­
żu laboratorium przepraco­
wano już ok. 1400 roboczo-

godizin. Wydział Mechani­
zacji pomaga przy budowie

kopalni doświadczalnej i

przy jej mechanizacji. Do­
tychczas przepracowano
1600 roboczogodzin. Wy­
dział Górniczy postanowił
przepracować 1000 roboczo-

godzin w kopalniach „Sier-
. sza“ i „Janina" pomagając
w wykonaniu planów pro­
dukcyjnych.

re w okresie realizacji pod­
jętych zobowiązań znacznie
podwyższyły wydajność pra­
cy, osiągając systematycz­
nie od 2j.O do 320 proc, nor­
my. Równie dobre wyniki u-

zyskały brygady ciesielskie,
malarskie, szklarskie i bry­
gady zatrudnione przy mon­
tażu maszyn wielkiej pie­
karni.

Rozpoczęły się prace wstę­
pne przed ostatecznym uru­
chomieniem piekarni. Jedno­
cześnie trwają prace wykoń­
czeniowe w szeregu pomie­
szczeń socjalnych — wykań­
cza się pokoje gabinetu le­
karskiego, montuje armatu­
rę w nowoczesnych szat­
niach oraz urządza salę wy­
poczynkową, jadalnię i świe­
tlicę.

robotnicy kamieniołomów
w Krzeszowicach od dłuż­
szego czasu dopytywali się
w sklepach o welwetowe
spodnie. Obsługa miejsco­
wego sklepu „Spólnoty"
pilnie notowała życzenia
robotników. Kierownictwo
poczyniło odpowiednie za­
mówienia i do Krzeszowic
dostarczono już pierwszą
partię poszukiwanej odzie­
ży-

Efektem wprowadzenia
„zeszytów" było również
dostarczenie chłopom z o-

kolic Wadowic i Żywca
specjalnych kurtek — chło­
pek. „Spólnota Pracy" za­
mówiła większą partię tych
kurtek w jednej ze spół­
dzielni w Nowym Sączu i
w krótkim czasie dostar­
czyła je do Wadowic, gdzie
cieszą się dużym popytem.
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Treścią nowego kursu polityki włoskiej
winno być dążenie do złagodzenia

W trzechsetną rocznicę

zjednoczenia Ukrainy z Rosją

napięcia międzynarodowego
Referat Palmiro Togliafłiego

na plenum KC Komunistycznej Partii Włoch

. RZYM
Dziennik „Unita" ogłosił referat Palmiro Togliatltjego wy­

głoszony na plenum KC Komunistycznej Partii Włoch.

Charakteryzując sytuację we­
wnętrzną Włoch, Togliatti pod-

'

kreślił, że grozi jej dalsze po­
gorszenie zarówno w dziedzi­
nie gospodarczej, jak i polity­
cznej. Szczególnie ciężkie —

stwierdził Togliatti — stały się
warunki bytu mas pracują­
cych. Włochy podobne są dziś
dó organizmu, który cierpiąc
na brak równowagi wewnętrz­
nej, otrzymuje wciąż nowe

nieoczekiwane ciosy, ujawnia­
jące organiczne braki jego stru­
ktury.

Odczuwamy stale ciasnotę
rynku wewnętrznego, a jedno­
cześnie nie dysponujemy taki­
mi rynkami zagranicznymi,
które mogłyby zrekompenso­
wać tę ciasnotę. Przyczyny or­
ganicznej ciasnoty naszego ryn
ku wewnętrznego są liczne:
niedostateczny rozwój rolnic­
twa i niskie płace w przemy­
śle, pociągające za sobą sze­
rzenie się nędSy; głębokie róż­
nice w sytuacji poszczegól­
nych okręgów kraju: nacisk

monopoli i ceny monopolistycz­
ne, które obciążają nie tylko
konsumenta, lecz również dro­
bnych i średnich przedsiębior­
ców...

Rząd prowadził i prowadzi
błędną politykę, której skut­
kiem jest nieustanne pogar­
szanie się sytuacji kraju, po­
litykę, która pcha nasze spo­
łeczeństwo do granic tego, co

w pewnych wypadkach naz­
wać można nawet rozkładem.

Uważamy — oświadczył da­
lej Togliatti — że z obecnej
sytuacji wyjść można tylko
drogą realizacji nowego kur­
su polityki gospodarczej. Ce­
lem tego nowego kursu powin­
no być przede wszystkim roz­
szerzenie za pomocą odpowie-

. dnich środków rynku wewnę­
trznego. zwiększenie inwesty­
cji i wzmi^enie całej działal­
ności przemysłowej.

Można to będzie osiągnąć
tylko przez ustanowienie kon­
troli nad wielkim kapitałem
monopolistycznym i przez po­
djęcie kroków zmierzających
do zdecydowanej poprawy
sytuacji mas pracujących wsi

. i miast. Domagamy się aby sta­
ło się to punktem wyjścia na

drodze do nowego kursu poli­
tyki gospodarczej.

Następnie Togliatti omówił
sytuację Włoch na arenie mię­
dzynarodowej.

.
________

-1. —■

Kładąc kres niewolniczemu
podporządkowaniu się wielkim
mocarstwom imperialistycznym
— oświadczył Togliatti — Wło­
chy mogą znaleźć nowe możli­
wości. dzięki którym ich głos
zostanie wysłuchany w świę­
cie. Nie doprowadzi nas nato­
miast nigdy do tego celu ani
polityka atlantycka ani jej
specjalna odmiana, zwema po­
lityką europejską. W agresyw­
nym bloku noszącym nazwę
„europejskiej wspólnoty ob­
ronnej" Włochy stałyby się
kopciuszkiem, służącą mającą
jedynie wykonywać rozkazy.
Włochy musiąłyby oddać swe

rezerwy ludzkie do dyspozycji
armii, którą dowodziłby in­
struktorzy amerykańscy i ofi­
cerowie hitlerowscy. Teryto­
rium Włoch, podobnie jak to

się już stało z portami włoski­
mi, zostałoby okupowane przez
wojska obce, wraz z utratą
perspektywy pokojowego roz­
woju, Włochy straciłyby na

zawsze swą niezawisłość i wol­
ność.

Domagamy się — powiedział
Togliatti — nowego kursu po­
lityk; zagranicznej. Treścią t4-

go kursu powinna być wytrwa­
ła i konkretna walka o złago­
dzenie napięcia międzynarodo­
wego i o trwały pokój między
wszystkimi narodami.

Charakteryzując stosunek
komunistycznej partii Włoch
do rządu, Togliatti oświadczył,
że obecny rząd nabrał ostate­
cznie charakteru monopartyj-
nego rządu chrześcijańsko-de-
mckratycznego.

Wielcy przedsiębiorcy nie da­
ją nadal posłuchu żadnym żą­
daniom socjalnym i nadal są
agresywni w stosunku do mas

pracujących. Reakcyjne siły
klerykalne nie rozbroiły się.
Dążą one dziś do zachowania
takiego stanu rzeczy, by móc
de facto, rządzić krajem, nie
biorąc jawnej odpowiedzialno-

ści za swe rządy. Jednocześnie
przygotowują one odwet.

Togliatti oświadczył, że par­
tia komunistyczna powinna
być nadal czujna i gotowa do
udaremnienia wszelkiej reak­
cyjnej próby narzucenia nowej
ordynacji wyborczej opartej na

zasadzie okręgów jednomanda­
towych, co doprowadziłoby do
zlikwidowania małych partii, a

mianowicie partii socjal-demo-
kratycznej, partii liberalnej i

partii republikańskiej.
W obecnej sytuacji we Wło­

szech — oświadczył Togliatti
— istnienie tych sił pośred­
nich, wokół których skupiają
się w szczególności elementy
drobnej i średniej burżuazji,
jak również ci ludzie pracy,
którzy nie idą za wielkimi par­
tiami prawicowymi, czy lewi­
cowymi — jest nie tylko poży­
teczne, lecz także konieczne.
Będziemy więc zwalczali każdy
system, mający na celu zlikwi­
dowanie tych sił pośrednich i
doprowadzenie do bezpośred­
niego starcia sił kłerykalnych
i reakcyjnych z postępowymi
siłami demokracji, skupionymi
wokół partii lewicowych.

Togliatti podkreślił, że nieza­
dowolenie z działalności rządu
daje się zauważyć również w

łonie partii burźuazyjnych i

reakcyjnych, nie wyłączając
partii chrześcijańsko-demokra-
tycznej.

Fowinniśmy — powiedział
Togliatti — skupić uwagę na

tym głębokim niezadowoleni,
które nurtuje dołowe organiza­
cje partii prawicowych i które
prowadzi nie tylko do jałowej
polemiki, lecz wywołuje rów­
nież krytykę polityki klas pa­
nujących i całego ustroju spo­
łecznego, przy czym krytyce
tej towarzyszą żądania głębo­
kich przeobrażeń. Potrzebna
nam jest polityka jedności,
zmierzająca do tego, , aby
inicjować j popierać współpra­
ce tych wszystkich, którzy pra­
gną konkretnej zmiany kursu
politycznego we Włoszech.

W zakończeniu swego refe­
ratu Togliatti orpówił działal­
ność partii komunistycznej i

jej najbliższe zadania.

Wielka siła przyjaźni
i braterstwa narodów

Zjazd niemieckich

bojowników o pokój
I BERLIN

W ub. czwartek rozpoczął
się w Weimarze zjazd niemie­
ckich bojowników o pokój,
który potrwa do dnia 12 gru­
dnia. Na zjazd przybyło prze­
szło 1.200 delegatów i gości z

całych Niemiec oraz przedsta­
wiciele 15 krajów europej­
skich.

Na tym zgromadzeniu ogól-
noniemieckim, przedstawiciele
najrozmaitszych warstw miłu­
jącego pokój społeczeństwa
niemieckiego zastanowią się
nad zagadnieniem, w jaki spo­
sób naród niemiecki będzie
mógł przyczynić się najsku­
teczniej do utrzymania poko­
ju i co należy uczynić w tym
celu, by całe Niemcy stały się
krajem pokojowym.

Nikłe wyniki i rozczarowanie

rezultatem konferencji na Bermudach
PARYŻ

Omawiając wyniki konferen­
cji na Bermudach, dzienniki pa­
ryskie podkreślają, że« konferen­
cja ta „przyniosła rozczarowa­
nie". ,

'

Niemal wszyscy sprawozdaw­
cy dyplomatyczni dzienników
francuskich stwierdzają, że kon­
ferencja na Bermudach dala mi­
nimalne. .wyniki i podkreślają, że
wokół tych wyników nie warto

było czynić tyle .hałasu. Dzien­
nik „Figaro"' pisze m. in.: „Nie
warto było wydawać tyle pie­
niędzy na konferencję bermudz-
ką i podejmować tyle środków,
ostrożności dla zapewnienia taj­
ności obrad".

Genevieve Tabouis pisze w

dzienniku „Infęrmation": „Fran­
cuska opinia publiczna nie bę­
dzie bynajmniej zadowoloną z

wyników konferencji bermudz-

kiej. Przede wszystkim przed;
stawicieli naszych nie powitano
w sposób odpowiadający stano­
wisku zajmowanemu w świecie

przez Francję pod względem
geograficznym, politycznym i

moralnym".
Charles Ronsac stwierdza na

łamach „Franc Tireur", że ko­
munikat ogłoszony po konferen­
cji na Bermudach „nie rozstrzy-

ga żadnego problemu" i jest je­
dynie „długim hymnem nawołu­
jącym do jedności i solidarności
trzech mocarstw".

Korespondent dziennika ..Pa-
risien Libere" donosi z Wysp
Bermudzkich, że „ostatniej nocy
o,dbyla, się, .tragiczna, nie mają­
ca precedensu w dziejach, roz­
mowa między, francuskim mini­
strem spraw zagranicznych . BL.
dault a premierem brytyjskim
Churchillem w sprawie europej­
skiej wspólnoty obronnej. Wyra­
zy użyte przez Churchilla były
tak ostre,, że po tej rozmowie

brytyjski minister spraw zagra­
nicznych Eden odwiedził dele­
gację francuską i nie szczędził
słodkich słów, aby załagodzić
niezwykle przykre wrażenie.
Churchill zagroził mianowicie,
że „jeśli układ o europejskiej
wspólnocie obronnej nie będzie
ratyfikowany, to Nismcy wejdą
w skład NATO (bloku północ­
no-atlantyckiego).

Jean Maurice Hermann pod­
kreśla na łamach „Liberation",
że „jedynym dodatnim wyńi-
kiem konferencji bermudzkiej
jest fakt, przyjęcia propozycji
radzieckiej w sprąwie zwołania

konferencji czterech mocarstw.

MOSKWA
„Prawda" z dnia 9 bm zamieściła artykuł wstępny pod ty­

tułem „Wielka siła przyjaźni i braterstwa narodów", po­
święcony uchwale KC KPZR, Rady Ministrów ZSRR i Pre­
zydium Rady Najwyższej ZSRR w sprawie uczczenia 300 ro­
cznicy zjednoczenia Ukrainy “

niu 1954 r.

W artykule czytamy m. in.:

Historyczne to wydarzenie
— 300 rocznica zjednoczenia
dwóch bratnich narodów —

rosyjskiego i ukraińskiego —

to wielkie święto nie tylko dla

Rosjan i Ukraińców, lecz rów­
nież wielkie zwycięstwo wszy­
stkich narodów Związku Ra­
dzieckiego, albowiem brater­
ska, niewzruszona przyjaźń ro­
syjskiego, ukraińskiego i wszy­
stkich innych narodów, za­
mieszkujących naszą ojczyznę
jest podstawą i potężnym źró­
dłem niezwyciężonych sił- wie­
lonarodowego państwa radziec­
kiego.

Przyjaźń i braterska współ­
praca narodów były, są i będą
głównym warunkiem sukcesów

wszystkich republik radziec­
kich. Komunistyczna Partia

Związku Radzieckiego zawsze

uważała i uważa za święty
swój obowiązek dalsze umoc­
nienie tej wielkiej i niezłomnej
przyjaźni, usilne wzmacnianie

wielonarodowego państwa so­
cjalistycznego, wychowywanie
wszystkich ludzi radzieckich w

duchu internacjonalizmu pto-
letariackiego, w duchu socjali­
stycznej ideologii równoupra­
wnienia i przyjaźni narodów.

— Ukraina radziecka —

stwierdza dalej artykuł —

przekształciła się w potężną
republikę przemysłowo-kołcho-
zową o wysoko rozwiniętym
przemyśle, wyposażonym w

najnowocześniejszą technikę, o

wielkim zmechanizowanym rol­
nictwie, o wielkiej przodującej
kulturze — narodowej w swej
formie i socjalistycznej w swej
treści.

W wyniku zwycięstwa Związ­
ku Radzieckiego w Wielkiej
Wojnie Narodowej naród ukra­
iński zjednoczył wszystkie swe

prastare ziemie w jednolite u-

kraińsko-radzieckie państwo
socjalistyczne i obecnie wraz

z innymi bratnimi narodami

Związku Radzieckiego, pod kie­
rownictwem partii komunisty­
cznej pewnym krokiem zmie­
rza do komunizmu.

i Rosją przypadającej w stycz-

Pod wpływem życiodajnej
przeobrażającej siły Wielkiego
Października powstały nowe

socjalistyczne narody, których
siła tkwi w ich braterskiej
przyjaźni i ścisłej współpracy.
Związek Radziecki dał światu

przykład sprawiedliwego i

gruntownego rozwiązania kwe­
stii-narodowej. Radziecki u-

strój społeczny i państwowy,
lenrnewsko-stalinowska TL,1'ty -

ka narodowa partii komunis­
tycznej otworzyły przed wszy­
stkimi narodami naszego kraju
szerokie drogi rozwożs „ił wy.
twcrcsych, rozkw:ta gospodar­
ki i kultury.

Olb zymią rolę w rozwoju
gospodarczym i kulturalnym
wszystkich narodów ZSRR cd-

grywała i odgrywa bezintereso­
wna i wszechstronna pomoc
wielkiego narodu rosyjskiego
Dzięki tej pomocy zacofane da­
wniej peryferie w krótkim
czasie przekształciły się w kwi

tnące republiki socjalistyczne.
Obecnie, gdy kraj nasz pew­
nym krokiem idzie do komu­
nizmu, ta pomoc narodu rosyj­
skiego umożliwia wszystkim
bratnim narodom Związku Ra­
dzieckiego pomyślne rozwiązy­
wanie nowych skomplikowa­
nych zadań — stałego rozwi­
jania przemysłu, rolnictwa i

kultury, podnoszenia dobroby­
tu szerokich mas ludowych.

We wspólnej walce o komu­
nizm wzmacnia się wielka i
niezłomna przyjaźń narodów
ZSRR — potężna siła napędo­
wa społeczeństwa radzieckie­
go, źródło niepokonanej siły i

chwały naszej wielkiej ojczy­
zny radzieckiej.

Doniosłe wydarzenie histo­
ryczne — 300 rocznicę zjedno­
czenia Ukrainy z Rosją — ob­
chodzą ludzie radzieccy jako
wielkie święto całego narodu,
święto zwycięstwa niewzruszo­
nej przyjaźni narodów ZSRR,
zespolonych wokół naszej
wielkiej partii komunistycznej,
wokół jej okrytego chwałą
bojowego sztandaru.
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Niedawno wybuchł w Nowym
Jorku strajk chemigrafów w

zakładach, drukujących czoło­
we dzienniki nowojorskie.
Strajkujących chemigrafów po­
piera 20 tys. innych pracowni­
ków prasy. W związku zo straj­
kiem nie ukazuje się w No­
wym Jorku 8 dzienników.

Na zdjęciu: pikiety strajkowo
przed gmachem redakcji jedne­
go z dzienników nowojorskich.

• Fot. - CAF

i USA uniemożliwia

pokojowe uregulowanie
problemu koreańskiego

Pismo ministra Nam Ira do ONZ
PEKIN

Agencja Nowych Chin donosi z Phenianu, że minister
spraw zagranicznych Koreańskiej Republiki Ludowo-De­
mokratycznej Nam Ir wystosował pismo do sekretarza gene­
ralnego ONZ Hammarskjoelda i do przewodniczącej VIII se­
sji Zgromadzenia Ogólnego Widzaja Lakszmi Pandit.

W Korei ■— stwierdza w

swym piśmie minister Nam Ir
—€ wytworzyła się obecnie
krytyczna sytuacja wskutek
tego, że zasadnicze postano­

Naród francuski wzmaga walkę

przeciw układom wojennym
z Bonn i Paryża

Być
„Remilitaryzacja Niemiec zachodnich i ja­

kiekolwiek środki mogące ją ułatwić nie dają
się pogodzić z racją stanu żadnego kraju są­
siadującego z Niemcami" — stwierdzała nota

rządu polskiego wystosowana przed kilku ty­
godniami do rządów Francji, Belgii, Holandii,
Danii i Luksemburga. Tymi środkami mają­
cymi ułatwić remilitaryzację Niemiec zachod­
nich są próby zmontowania tzw. europejskiej
wspólnoty obronnej, a w jej ramach tzw. ar­
mii europejskiej.

Politycy amerykańscy i ich adenauerowscy
przyjaciele rozumieją, że zbyt żywe są w pa­
mięci narodów okropności ostatniej wojny,
zbyt wielka jest nienawiść do militaryzmu
niemieckiego, by móc pozwolić sobie na luksus
nieliczenia się z nią i po prostu odbudowanie
Wehrmachtu nie bawiąc się w szukanie o-

krężnych dróg, prowadzących do tego celu.

Dlatego też zdecydowali się na oszustwo, na

dosłownie „europejską" skalę. Postanowili
wskrzesić Wehrmacht, przekształcić Niemcy
zachodnie w jedną wielką zbrojownię — to

wszystko pod płaszczykiem „europejskości".
Grupka sprzedajnych, bezojczyźnianych po

lityków, ludzi, którzy nie chcą rozumować

kategoriami francuskimi francuskiej racji sta­
nu, usiłują wmówić społeczeństwu francus­
kiemu, że przyjaciółmi narodu francuskiego
są ci, którzy wczoraj i przedwczoraj grabili
Francję, okupowali jej terytorium, jej naj­
lepszych synów posyłali na śmierć. Wzywają
oni naród francuski do zaakceptowania takiej
„Europy", w której Francja występowałaby
w roli kopciuszka, w roli ubogiego krewne­
go militarystów niemieckich. Wzywają oni
naród francuski do wyrażenia zgody na „ar­
mię europejską", to znaczy do wyrażenia zgo­
dy na to, że nie będzie armii francuskiej, na­
tomiast Francuzi będą służyć w charakterze
żołnierzy „europejskich" pod rozkazami ofi­
cerów hitlerowskich. WTzywają oni naród
francuski do ratyfikowania takiej polityki,
która przekształciłaby Francję w rolnicze za­
plecze Niemiec, a Alzację i Lotaryngię, te

„staroniemieckie" — jak mówi się w Bonn —

prowincje w część składową adenauerowskie-

go państwa. Jednym słowem wzywają do te­
go, co leżało w planach... Hitlera.

W imię czego wzywają oni do samobójstwa,
— gdyż inaczej nie można nazwać tej polity­
ki? W imię ratowania się przed rzekomą gro­
źbą izolacji Francji na arenie międzynarodo

we objawy sprzeczności
między Wielką Brytanią a USA

PARYŻ
„Liberation" wymienia nie­

które fakty świadczące o dą­
żeniu USA do-, podważenia
wpływów Wielkiej Brytanii
na Bliskim Wschodzie i jej
panowania w strefie Gibral­
taru.

Tak więc np. „za poradą"
dyplomatów amerykańskich

nowy król Arabii Saudyjskiej
skorzystał z pogrzebu swego
ojca, aby zaprosić ostentacyj­
nie byłego „wielkiego mufti*

ego** Jerozolimy i innych wy­
bitnych działaczy arabskich,
znanych ze swej wrogości do

Anglików.
„Liberation" zaznacza dalej,

że „z błogosławieństwem A-

merykanów" prowadzona jest
kampania antyangielska w Hi-

szpanii frankistowskiej. Na
rozkaz Franco w wyższej szko­
le piechoty w Toledo wywie­
szono mapę Gibraltaru. Prasa

hiszpańska nawiązując do
wiadomości, że królowa an­
gielska Elżbieta, odbywająca
obecnie podróż po posiadłoś­
ciach brytyjskich, zatrzyma
się w Gibraltarze', podjęła
nową kampanię przeciwko
Wielkiej Brytanii.

Hiszpański dziennik monar-

chistyczny. „ABC" oskarżył
królową o „brak taktu" i o za­
miar wrogiej manifestacji".

„Angielska okupacja Gib­
raltaru — pisał dziennik fa-

langistowski „Arriba" — jest
ciężką obelgą dla Europy, dla
wspólnoty arabskiej i dla
świata hiszpańskiego", i

PARYZ
Z wielu miast Francji nadchodzą dalsze wiadomości o

przebiegu zgromadzeń ludowych, zwoływanych pod ha­
słem walki przeciwko układom wojennym z Bonn i Pa­
ryża oraz przeciwko remilitaryzacji Niemiec zachodnich
będącej konsekwencją tych
Charakterystyczną cechą

tych zgromadzeń jest udział
przedstawicieli, różnych stron­
nictw politycznych i różnych
warstw społeczeństwa, któ­
rych łączy patriotyczna troska
o bezpieczeństwo i niezawi­
słość Francji. Podczas zgroma­
dzeń zapadają uchwały w

sprawie masowego zbierania
podpisów ped deklaracji po­
tępiającą układy z Bonn i Pa­
ryża.

Na niedzielnym zgromadze­
niu w Lille obecnych było 6
tys. osób, zwłaszcza górnicy z

departamentów Nord i Pas-dę/
Calais. W zgromadzeniu wzięli
m. in. udział deputowany ko­
munistyczny Martel, działacze
katoliccy i delegaci b. kom­
batantów. Postanowiono ze­
brać w obu tych departamen­
tach 420 tysięcy podpisów
przeciwko układom wojen­
nym.

Uczestnicy zgromadzenia w

Lorient, reprezentujący różne
zawody i poglądy polityczne,
zobowiązali się do

przed 1 stycznia
tysięcy podpisów
racją przeciwko
Bonn i Paryża.

W Lyonie z inicjatywy 23
wybitnych osobistości utwo­
rzono tymczasowy komitet
akcji przeciwko układom wo­
jennym. W skład komitetu
weszli działacze ruchu oporu,

zebrania
1954 r. 100

pod dekla-
układom z

albo ni® bi^ć Fraocii
wej... A więc godzimy się na „armię europej­
ską", na dominującą rolę Adenauera w Euro­
pie zachodniej, na niemiecką Alzację i Lota­
ryngię, na Wehrmacht, gdyż inaczej odwrócą
się od nas USA, Dulles i Eisenhower śmier­
telnie się obrażą, obrazi się sam Adenauer i
zostaniemy na lodzie — takie jest w'skrócie
rozumowanie tych polityków, rozumowanie,
którego prostactwo i zakłamanie bije w oczy.

Naród francuski jest innego zdania. Doma­
ga się on, by Francja odrzuciła wszelkie „eu­
ropejskie" kombinacje adenauerowsko-dulle-
sowskie i solidarnie z krajami obozu pokoju
dołożyła wszelkich starań, by doprowadzić do
pokojowego uregulowania problemu niemiec­
kiego, a więc takiego uregulowania, które
wyklucza możliwości odrodzenia się military­
zmu niemieckiego, które zakłada, że powsta­
nie jednolite państwo niemieckie bez milita­
rystów, bez odwetowców. Bo wówczas kto
będzie izolowany? Francja? Belgia? Holan­
dia? Nie. Adenauer i jego protektorzy zza

Oceanu.
Innymi słowy alternatywa: albo ręka w rę

kę z przeciwnikami militarystów niemieckich,
albo też ręka w rękę z tymi militarystami.
Gdzie leży interes narodowy Francji, gdzie
leży jej bezpieczeństwo, gdzie leży jej wiel­
kość?

Odpowiedzi i to jakże wymownej na te py­
tania udzieliła przeszłość. Udziela jej również
teraźniejszość. Wszystko wskazuje na to, że
Wilhelm II i jego generałowie spacerowaliby
po Paryżu, gdyby nie ofiary żołnierza rosyj­
skiego na froncie wschodnim. Jest więcej niż

wątpliwe, czy np. pan Bidault, minister spraw
zagranicznych Francji mógłby dziś wychwa­
lać zalety „armii europejskiej", gdyby nie
było Stalingradu i gdyby w maju 1945 roku
bohaterska, niezwyciężona Armia Kraju So­
cjalizmu nie wkroczyła do Berlina.

„Drang nach Osten" niemieckich military­
stów był zawsze jednocześnie „Drang nach
Westen". I dziś Śląsk kojarzy im się w ma­
rzeniach, myślach i planach z Alzacją, Pomo­
rze z Lotaryngią, a Warszawa z... Paryżem.
I dlatego interes narodowy Francji i nie tyl­
ko Francji, lecz wszystkich krajów sąsiadu­
jących z Niemcami, wszystkich krajów euro­
pejskich leży w połączeniu wysiłków, by nie
dopuścić do odrodzenia tych sił, które byty
i są wrogiem narodów europejskich: sił mi­
litaryzmu niemieckiego.

pieczeństwa Francji.., Linia Odry i Nysy jest
niezwykle ważna dla Francji".

Polska, podobnie jak i Związek Radziecki,
była i jest naturalnym sojusznikiem Francji
w walce przeciwko imperializmowi niemiec­
kiemu. Była nim przed wojną. Ale wówczas
byliśmy sojusznikiem, z którym się nie liczo
no. Nasze zacofanie gospodarcze budziło u-

śmiech politowania wśród polityków, których
nie myliły tromtadrackie wystąpienia Becków

czy Rydzów. Orientowano się w świecie, że
wskutek swego zacofania, że wskutek swej po­
lityki Polska jest krajem nie przedstawiają­
cym poważniejszej wartości jako sojusznik.

Bezpowrotnie minęły czasy, gdy byliśmy
pionkiem na międzynarodowej szachownicy.
Jesteśmy dziś krajem, którego potencjał go­
spodarczy, a przede wszystkim tempo wzro­
stu produkcji przemysłowej budzi podziw,
budzi radość wśród przyjaciół, a obawy
wśród wrogów. Raz na zawsze pokona­
liśmy zacofanie. Jesteśmy państwem, które
wysunęło się na piąte miejsce w Europie pod
względem globalnej produkcji przemysłowej.
Jesteśmy krajem, który dościga Francję, kra­
jem, który z każdym dniem produkuje wię­
cej i więcej.

„Niewątpliwie istnieć mogą rozbieżności
między Francją a Polską — mówił Jarosław
Iwaszkiewicz na wiedeńskiej sesji Światowej
Rady Pokoju — dotyczące tego czy innego
problemu, ale historia nas poucza, że wobec
groźby niemieckiego imperializmu interesy
naszych dwóch narodów ściśle się łączą. Czyż
nasza przyjaźń nie była utrwalana przez krew
wspólnie przelaną podczas walk ostatniej
wojny? Czyż przyjaźń nasza nie pomnoży się
i nie wzmocni w czasie naszej wspólnej wal­
ki w obronie pokoju? Przyjaźń narodu pol­
skiego do narodu francuskiego jest taką przy­
jaźnią, na którą zawsze można liczyć, a skąd­
inąd naród polski wie- dobrze, jaką potężną
silą promieniującą i pociągającą jest Francja,
kiedy walczy o sprawę ludów. Dzisiaj sprawa
ludów jest sprawą pokoju i niepodległości.".

Związek Radziecki — pogromca hitleryzmu,
Polska silna i zjednoczona, jak nigdy dotych­
czas w swej historii, oparta o sprawiedliwe

Swoją głęboką wymowę posiadają słowa, . granice, wszystkie kraje demokracji ludowej,
które ostatnio wypowiedział we franęuśkim wszystkie narody Europy — oto sojusznicy
Zgromadzeniu Narodowym burżuazyjny de- ' "

putowany Lebon: „Istnienie silnej Polski — jego walce o niepodległość i bezpieczeństwo,
powiedział on — jest ważne w interesie bez-

Z faktu, iż bezpieczeństwo Francji leży we

wspólnym działaniu z tymi państwami, które
za wytyczną swej polityki, przyjęły konsek­
wentną, nieustępliwą walkę przeciwko wszel .

kim próbom odrodzenia imperializmu nie­
mieckiego, zdawała i zdaje sobie sprawę bar­
dzo poważna część trzeźwo rozumujących po­
lityków francuskich. Ci, którzy w latach mię­
dzywojennych niejednokrotnie ostrzegali przed
niebezpieczeństwem hitleryzmu i wskazywali,
że naturalnym sojusznikiem Francji przeciw­
ko militarystom niemieckim jest Związek Ra­
dziecki. Świadomość tego znalazła dobitny
wyraz w podpisaniu w 1944 roku sojuszu
francusko-radzieckiego, sojuszu, o Którym ge­
nerał de G-aulle wyraził się wówczas, że jest
podykto.wany „kategorycznym imperatywem
geografii, doświadczeniami historii i zdrowe­
go rozsądku".

Kłam bredniom o rzekomej grozie izolacji
Francji w razie odcięcia się od udziału w „eu­
ropeizowaniu" Europy zachodniej zadają sło­
wa towarzysza Malenkowa, który przed kilku
miesiącami powiedział: „Nie zapominamy o

tym, że Związek Radziecki i Francja zawarły
układ o sojuszu i wzajemnej pomocy, który
może być bazą rozwoju i utrwalenia stosun­
ków między naszymi krajami, może przyczy­
nić się do bezpieczeństwa Europy". Te same

doświadczenia historii i zdrowego rozsądku,
które podyktowały sojusz radziecko-francu-
ski, działają jeśli chodzi o stosunki polsko-
francuskie. Wspólny interes wymaga złącze­
nia wysiłków obu naszych narodów w walce
o to, by stopa hitlerowskiego, najeźdźcy nig­
dy już nie bezcześciła ziemi francuskiej i pol­
skiej.

Świadomość tego staje się coraz powszech­
niejsza w społeczeństwie francuskim, które
rozumie, że tylko na drodze ścisłej współpra­
cy międzynarodowej Francja może zna­
leźć zabezpieczenie przed odrodzeniem im­
perializmu niemieckiego, że niezależnie od
różnicy ustrojów politycznych działanie rę­
ka w rękę ze Związkiem Radzieckim, z Pol­
ską i innymi krajami demokracji ludowej le­
ży w interesie Francji.

i przyjaciele Francji i narodu francuskiego w

TADEUSZ GUMOWSKI

układów.

profesorowie uniwersytetu, a-

dwokaci, przywódcy ruchu
związkowego itd. W Yerres
(Seine-et-Oise) ogłoszona zo­
stała z inicjatywy miejscowej
sekcji FKP odezwa do ludno­
ści, nawołująca do walki prze­
ciwko remilitaryzacji Niemiec
zachodnich w wyniku zawar­
cia układów wojennych.

W Compiegne odbyło się
również masowe zgromadzenie,
na którym napiętnowano u-

kłady z Bonn i Paryża. Pod­
czas zgromadzenia odczytano
listy wielu osobistości, wypo­
wiadających się przeciwko
tym zgubnym układom. Listy
takie nadesłali m. in. b. depu­
towany — radykał Melenne,
kilku radykalnych radców sa­
morządowych, socjalistyczni
merowie różnych miejscowoś­
ci.

Na zgromadzenie w Amiens

przybyło ponad tysiąc osób.
W prezydium zasietgi przed­
stawiciele związku b. deporto­
wanych i internowanych, ru­
chu obrońców pokoju, ligi o-

brony praw człowieka, auto­
nomicznych związków zawo­
dowych nauczycieli, związku
emerytów, mer socjalistyczny
z Cagny, deputowany komu­
nistyczny Lamps.

Walka przeciwko remilita­
ryzacji Niemiec zachodnich
była też jednym z naczelnych
haseł departamentalnego kon­
gresu chłopów w obronie rol­
nictwa i pokoju, który odbył
się w Orthz (Basses Pyrenees).
W końcowym przemówieniu,
przewodniczący związku rol­
ników i robotników rolnych
Labat oświadczył: „jednośp
chłopów w obronie pokoju
jest w toku realizacji".

wienia układu rozejmowego są
systematycznie naruszane w

wyniku manewrów strony a-

merykańskiej. Strona amery­
kańska torpeduje akcję wyja­
śniającą wśród jeńców i wsku­
tek tego akcja ta została na

dłuższy okres czasu przerwa­
na. Rozmowy wstępne w spra­
wie konferencji politycznej u-

tknęły na martwym punkcie
wskutek stosowanej przez
stronę amerykańską taktyki
przewlekania rokowań.

Strona koreańsko - chińska
prowadziła akcję wyjaśniają­
cą tylko w ciągu 7 dni. Od 17
listopada akcja została całko­
wicie wstrzymana. Przyczyną
tego jest torpedowanie akcji
wyjaśniającej, organizowane
przez stronę amerykańską
przy użyciu agentów lisynma-
nowskich i kuomintangow
skich.

Aby uniemożliwić stronie a-

merykańskiej stosowanie tego
rodzaju taktyki i zapewnić
zwołanie konferencji politycz­
nej w przewidzianym termi­
nie, strona koreańsko-chińska
wysunęła w dniu 30 listopada
br. słuszną i rozsądną propo­
zycję. Jednakże strona ame­
rykańska nie udzieliła dotych­
czas odpowiedzi na te propo­
zycje.

Sytuacja, jaka wytworzyła
się obecnie w Korei, dobitnie
świadczy o słuszności pisma
ministra spraw zagranicznych
Chińskiej Republiki Ludowej
Czou En-laia, skierowanego do
ONZ 7 grudnia br. Rząd Ko­
reańskiej Republiki Ludowo-

Demokratycznej popiera cał­
kowicie stanowisko rządu
Chińskiej Republiki Ludowej.

Rząd Koreańskiej Republiki
Ludowo-Demokratycznej, po
dobnie jak miłujące pokój na­
rody całego światą, które pra­
gną pokojowego uregulowania
problemu koreańskiego, oba­
wia się, że prowadzona przez
rząd Stanów Zjednoczonych
polityka uniemożliwi pokojo­
we rozwiązanie tego problemu
i dlatego uważa, że Organiza­
cja Narodów Zjednoczonych
wywiązując się z ciążącego na

niej obowiązku powinna bez­
względnie poczynić odpowied­
nie kroki w celu udaremnie­
nia niebezpiecznych intryg
Stanów Zjednoczonych wokół
kwestii koreańskiej.

W dziewiątą rocznicę
zawarcia układu

franeusko*radzieckiego
Dziennik „Komsomolskaja Prawda" zamieszcza artykuł J. Ca-

hala, poświęcony przypadającej 19 grudnia br. dziewiątej rocznicy
zawarcia układu francusko-radzieckiego o sojuszu i pomocy wza­
jemnej.
Wskazując, że w ciągu całego

okresu powojennego Związek Ra­
dziecki pozostaje wierny układo­
wi z 10 grudnia, autor podkre­
śla, iż francuskie koła rządzące,
wkroczyły na zupełnie Inną dro­
gę: ani flirt z bońskim kancle­
rzem Adenauerem, ani udział w

pakcie atlantyckim, -ani układy
o armii europejskiej, podobnie
jak niejednokrotne ograniczanie
wymiany handlowej francusko-

radziieokiej — nie odpowiadały
ani duchowi, ani literze układu

tz 10 grudnia. 'Wszystko to — pi­
sze autor — mogłoby posłużyć
Związkowi Radzieckiemu jako
zupełnie uzasadniony powód do
zerwania układu. Związek Radzie­
cki nie uczynił tego. W szeregu
dokumentów oficjalnych z . notą
■z 3 listopada br. włącznie rząd
■radziecki niejednokrotnie po­
twierdzał wobec rządu Francji
■swą wierność dla uikładu. Te nie­
jednokrotne apele o poszanowa­
nie zawartego układu gorąco po­
pierali i popierają wszyscy uczci­
wi Francuzi^.jitórzy żądają stale,
aby układ * francusko-radziecki
stal się znów jednym z najważ­
niejszych fundamentów francu­
skiej polityki zagranicznej.

Nawet bardzo dalecy od inte­
resów narodu ludzie — kontynu­
uje autor —• są coraz bardziej
świadomi niebezpieczeństwa, ja­
kie stanowią dla Francji odweto-

we Niemcy. Coraz szerzej rozpo­
wszechnia się przekonanie, że ko­
nieczne jest odrodzenie suweren­
ności Francji, której zostali ona

pozbawiona wskutek polityki
bloków atlantyckich. Powoli

francuscy politycy burżuazyjni
dochodzą do tego, co naród fran­
cuski już dawno doskonale sobie
uświadomił: układ francusko-ra-
dziecki — to najtrwalsza gwaran­
cja bezpieczeństwa i niezawisłości

Francji.

W kilku
wierszach

• Z MONTEVIDEO donoszą
o trwających tam strajkach ro-

botników przemysłu włókienni­
czego, transportu I cegielni.
Strajkujący domagają się po­
prawy warunków bytu. Związ­
ki zawodowo wchodzące w

skład Fowszechnej Konfedera­
cji Pracy Urugwaju i autono­
miczne związki zawodowo pro­
klamowały 24-godzlnny strajk
powszechny na znak solidarno­
ści ze strajkującymi robotni­
kami. W strajku bierze udział
około 100 tysięcy robotników.

• 8 GRUDNIA w fabryce
prochu strzelniczego w pobliżu
Leodium (Belgia) nastąpił sil­
ny wybuch. Jeden z oddziałów
fabryki uległ zniszczeniu.

Przyległe zabudowania dcznaly
uszkodzeń. 3 osoby zginęły, a

15 odniosło rany.
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Dyskutujemy nad teiumi na BU Lju^d PZPR

ez rozeznania klasowego nie ma walki

6 spółdzielczość produkcyjną

Rozwój... budownictwa urządzeń socjalnych i kul­
turalnych stanowi poważny dodatkowy czynnik po­
prawy materialnego położenia mas pracujących.

Z tez na II Zjazd PZPR

Tow. Gmyr z POM — Lu-
1 basz w swej wypowiedzi

dyskusyjnej wymieni! moje
nazwisko jako tego, który po­
nosi współodpowiedzialność za

‘błędy popełnione przy organi­
zowaniu spółdzielni produk­
cyjnej w Wólce Mędrzechow-
skiej i nie tylko w Wólce. U-

ważam, że sprawa ta warta jest
szezególowszego omówienia.

W bieżącym roku, głównie
w okresie wiosny i lata, wśród

aktywu pow. Dąbrowa Tar­
nowska rozpanoszyła się ten­
dencja do organizowania spół­
dzielni za wszelką cenę. Ten­
dencja ta była rezultatem bar­
dzo słabej pracy politycznej
samego Komitetu Powiatowe­
go, jego często administracyj­
nych' metod. Fakt powstawa­
nia w innych powiatach licz­
nych spółdzielni, przy braku
ich w Dąbrowie, nie zwrócił

uwagi samych aktywistów, że

ich metody widać są złe, ale

przyczynił się przy słabej pra­
cy politycznej do awanturnic-

Mniej cyfr, więcej dobrej roboty
kulturalno-oświatowej w Nowej Hucie!

prawa przyciągnięcia do kul-
°

tury, zainteresowania sztu­
ką ludzi budujących giganta
Sześciolatki — Nową Hutę na­
kłada na nowohutnicki aktyw
kulturalno-oświatowy . szcze­
gólną odpowiedzialność, odpo­
wiedzialność umiejętnego prze­
niesienia naszej bogatej kul­
tury do robotników, świeżych,
surowych, ale poddających się
łatwo temu wielkiemu proce­
sowi wychowawczemu. Zada­
nia postawione 12 maja 1953

przez sesję wyjazdową Minis­
terstwa Kultury i Sztuki w

Nowej Hucie nabierają w

świetle IX Plenum szczegól­
nego, wzbogaconego znaczenia
i dlatego właśnie jako jeden z

aktywu oświatowego uważam
za swój obowiązek poruszenie
w dyskusji kilku zasadniczych
problemów z praktyki praco­
wników aparatu K. O. w No­
wej Hucie.

1. Zagadnienie nowohutńie-

kiego teatru „Nurt". W bie­
żącym roku miał być oddany
do użytku nowoczesny budy­
nek teatralny w mieście Nowa

Huta, budynek, w którym miał
znaleźć odpowiednie warunki

do pracy zespół teatru „Nurt" i

który stałby się centrum od­
działywania artystycznego na

całe miasto. Czy nie jest spra­
wą co najmniej dziwną, że do

tej pory Ministerstwo Budow­
nictwa Miast i Osiedli (jeszcze
konkretniej mówiąc: inż. Go-

ryński odpowiedzialny za to)
nie zaakceptowało żadnego
planu teatru, zmniejszając rów
nocześnie przeznaczone na je­
go budowę kwoty? W tym fak­
cie niewątpliwie mieści się coś

wspólnego wielu instytucjom:
spychanie na drugi plan nie­
zwykle ważnych i niezwykle
palących problemów wycho_
wania nowego człowieka, po­
przez udostępnienie mu socja­
listycznej kultury.

W tym zastoju organizacyj­
nym — bo chcę wierzyć, że

jesttotylkoto—gubisięito
jest niedopuszczalne, cała treść

naszego oddziaływania kultu­
ralnego na budowniczych No­
wej Huty. Łączy się z tym
kompletny bezwład nadrzęd­
nych jednostek kulturalnych
począwszy od Centralnej Ra­
dy Związków Zawodowych, a

skończywszy na Dzielnicowym
Domu Kultury i Czerwonych
Kącikach. Czyż bowiem nie

zakrawa na paradoks fakt, że

od trzech lat nikt z CRZZ nie

był w Nowej Hucie, by zain­
teresować się sprawą teatru

świetlicowego?. Czyż nie jest
paradoksem fakt, że wszystkie
wysiłki teatru „Nurt" napoty­
kają na stały opór niektórych
rad zakładowych, iftielnico-

wego Domu Kultury, Zarządu
Hoteli Robotniczych, przy roz­
prowadzaniu biletów wśród

robotników co sprawia, że wy­
siłki teatru „Nurt" trafiają
mimo naszych wysiłków nie­
jako w próżnię? Winę bez­
względną ponoszą tutaj ka­
dry KO i organizacja pra­
cy. Ale społeczne rozmiary

Hych dwóch przyczyn są prze­
cież ogromne i wyrządzają
niepowetowaną szkodę, bo

podważają u robotników zau­
fanie dó organizatorów im­
prez, a poprzez niechęć do nich

zniechęcają do przyjmowania
kultury.

2. Zagadnienie polityki kul­
turalnej w odniesieniu do ze­
społów świetlicowych usta­
wione zostało zupełnie błęd­
nie. W pewnym sensie posta­
wiono je na głowie. Wydaje
mi się. że CRZZ i placówki
koordynujące działalność kul­
turalną wykazują . zasadnicze
niezrozumienie celu i charak­
teru pracy amatorskich zespo-

z tej poważnej w

sytuacji, sytuacji
bo w stosunku do

kulturalnych w No-

łów świetlicowych. Instytucje
te bowiem zasadniczą wagę
przykładają do uzyskania e-

fektów teatralnych zapomina­
jąc, że istota pracy w zespole
polega przecież na wartościach

dydaktycznych i pedagogicz­
nych w pierwszym rzędzie, a

nie na usiłowaniu robienia z

każdego występującego w ze­
spole kogoś w charakterze

domorosłego aktora, o ambi­
cjach, których nigdy nie bę­
dzie on mógł zaspokoić.

To — wydaje -tńi się — są

źródła nagminnie powtarzają­
cych się faktów montowania

zespołów i zespolików, które

doprowadza się do premiery
po czym zespół taki prowadzą­
cy przez trzy miesiące próby
nad sztuką rozpada się po je­
dnym przedstawieniu, a ludzie

przestają pracować. Nie ma

wśród kierowników zespołów
nastawienia na systematyczną,
długodystansową pra'cę. Jest
nastawienie na efekty i zarob­
ki. Tu tkwi przyczyna niemo­
żności poprowadzenia długo_
trwałej pracy wychowawczej.
Posłużę się tutaj przykładem
zespołu stworzonego przez
Dzielnicowy Dom Kultury w ,

Nowej Hucie, który po kilku­
miesięcznych próbach dał je­
dno przedstawienie po to, by
potem rozlecieć się zupełnie.

Wydaje mi się, że jedynym
wyjściem
skutkach

ciężkiej,
działaczy
wej Hucie narasta usprawie­
dliwione zupełnie lekceważe­
nie, bo nie umiemy zapewnić
robotnikom konsekwentnej li­
nii wychowawczej poprzez ro­
zrywkę do której się garną, —

jest radykalna zmiana podej­
ścia, zmiana merytorycznej
strony zagadnienia i rozpoczę­
cie pracy w zespołach jako
ciężkiej, żmudnej ale konsek­
wentnej, długodystansowej pra­
cy wychowawczej. Można by
tutaj postawić żądanie skiero­
wane do instytucji nadrzęd­
nych, by zespoły pracujące
przez dłuższy okres czasu mia­
ły jakieś specjalne przywileje i

by specjalne kryteria oceny
odnosiły się także do długości
czasu pracy tego zespołu. Tyl­
ko wtedy środki przeznaczone
na cele amatorskich zespołów
—- a są to ogromne sumy, nie

będą rozpływać się bez efek­
tu i przestaną być marnotra­
wieniem dobra społecznego.

3. Zagadnienie „Czerwonych
Kącików" — najbardziej trud­
na, najbardziej paląca sprawa,
bo robotnik przychodzący do

Huty, od samego początku już
trafia na bezwład organiza­
cyjny paraliżujący zupełnie
oddziaływanie kulturalne tych
podstawowych jednostek, ja­
kimi są hotele robotnicze.

Bezpośrednio po kolegium z

12 maja robota w „Czerwonych
Kącikach" ruszyła — wskazu­
jąc, że istnieją możliwości jej
skutecznego poprowadzenia.
Ten zryw, który obecnie na­
leży całkowicie do przeszłości
wykazuje, że wina tkwi w nie­
odpowiednich ludziach, a nie

w stosunkach, że istnieją o-

biektywne możliwości popro_
wadzenia pracy, że polityka
personalna co do kulturalno-
oświatowców od tej pory mu­
si być bezwzględnie zrewido­
wana. Wydaje mi się, że mamy
prawo domagać się, by zatru­
dnianie działaczy KO odbywa­
ło się po uprzednim sprawdze­
niu bodaj minimalnych
fikacji. Takie wnioski

wyciągnąć z rewizji
nadrzędnych jednostek
ralnych.

kwali-

należy
pracy
kultu

Największym złem, najwię­
kszym błędem prowadzącym
do samouspokojenia jest w

tych sprawach statystyka po­
dająca cyfry, które w jakiś
sposób mówią o tym, że sytu­
acja w Nowej Hucie jest za­
dowalająca. Grzechem głów_
nym kulturalno-oświatowców

jest niezrozumienie, że w wiel­
kiej sprawie wychowania czło­
wieka, cyfry przyjmowane tyl­
ko jako cyfry kłamią, że po­
trzebny tu jest aktywny, o-

fiarny i czujny stosunek, oto­
czenie opieką każdego robot­
nika, bezpośrednie zaintereso­
wanie się sposobem w jaki
spędza on czas po pracy. I dla­
tego zwracam się do całego
aktywu kulturalnego Nowej
Huty o połączenie wysiłków
w celu zmiany stanu rzeczy,
który naprawdę jest alarmu­
jący.

Wydaje mi się, że nie tylko
Komitet Dzielnicowy, ale i
Komitet Wojewódzki Partii,
wykazują w tej sprawie zasa­
dnicze braki wyrażające się
słabą albo wręcz nieistniejącą ;

kontrolą. Polecenia i uchwały
są. Ale ich realizacji się nie ?>

kontroluje. Cóż dziwnego, że -

stan rzeczy jest taki jaki wy­
żej opisałem?

I w tej dziedzinie zasadni­
cza zmiana jest konieczna, je­
śli mamy skończyć radykalnie
z pięknymi frazesami nie ma­
jącymi pokrycia, lub cyframi,
które nie oddają rzeczywisto­
ści.

twa. Robić spółdzielnię za

wszelką cenę —" oto fałszywe
hasło, które spowodowało ro­
botę powierzchowną, szkodli­
wą, na hurra. Brak było w pra­
cy wyjaśniającej starań o prze­
konanie i pozyskanie do spół­
dzielni prawdziwych, chłopów,
których głównym zajęciem jest
gospodarka rolna, którzy byli­
by dobrymi gospodarzami,
Przyjmowało się urzędników,
emerytów, jak np. w Mędrze­
chowie, czy Cwikowie — by­
le jak najprędzej doprowadzić
do zarejestrowania spółdzielni,
bez najmniejszej troski o to,
jak takie urzędnicze gospo­
darstwa zespołowe będą mo­
gły sobie radzić. Z tej pogoni
za ilością członków wynikło w

Wólce Mędrzechowskiej przy­
jęcie do spółdzielni 16-hekta-

rowego kułaka. Przyjęto go,
bo zarówno KP jak i POM

dały się zwieść podstępnym
i obłudnym wystąpieniom ku­
łaka, który z własnych, sobie

tylko wiadomych, powodów
wyraził gotowość przystąpie­
nia do spółdzielni. Chcieliśmy
mieć spółdzielnię za wszelką
cenę, a kułak z 16-hektarowym
wkładem był „pożytecznym"
nabytkiem, ponieważ bez od­
powiedniego areału ziemi nie­
możliwe było zarejestrowanie
spółdzielni. (Ilość ziemi wnie­
sionej przez chłopów była nie­
wystarczająca). Wroga nie zde­
maskowali i jego sąsiedzi, dla­
tego, że byli częściowo uzależ­
nieni od niego. Nie było w

gromadzie pomocy sąsiedzkiej,
a kułak konie miał, to byli od

niego uzależnieni. Zresztą nikt

nigdy z biedotą wiejską na ten

temat nie rozmawiał, cóż dzi­
wnego, że nie pomogła w zde­
maskowaniu wroga. Kułak o-

czywiście ujawnił swe praw­
dziwe oblicze, kiedy wystąpił
przeciwko zaorywaniu miedzy.

Do podobnego wypadku
przyjęcia wroga do spółdziel­
ni mogło dojść jedynie dlate-

j go, że brak nam było umie-
I jętności klasowego rozezna-

! nia terenu, że w pracy swej
§ nie umieliśmy się oprzeć na

i biedocie. Nie dostrzegaliśmy
! walki klasowej i nie rozróż-

j! nialiśmy sprzymierzeńca od

§ wroga.
§ Na terenie powiatu dąbrow­
skiego pracowałem trzy lata,
■iAle gdyby mnie ktoś zapytał

czy znam dokładnie metody
i formy wyzysku, czy mam

rozeznanie klasowe jakiejś
gromady, nie umiałbym odpo-

J wiedzieć twierdząco. Nie lepiej
| jest z innymi towarzyszami,
s Stąd Wólka nie jest bynaj-
5 mniej przykładem odosobnio-
| nym, a przykładów nieumie-

| jętności klasowego rozezna­
li nia terenu można cytować
j więcej. Np. w Mędrzechowie
I małorolnego chłopa Bała po-
| traktowaliśmy jak wroga ze

I względu na to, że nie chciał

przystąpić do spółdzielni. Po­
dobnie było i w Wólce Mę­
drzechowskiej. Taki był zre-

JAN KURCZAK

literat — dyrektor teatru

„Nurt" w Nowej Hucie

sztą stosunek do wszystkich,
którzy byli niechętni wobec

spółdzielni. Analizę kto wróg,
a kto sojusznik przeprowadza­
liśmy miarą stosunku chło­
pów do spółdzielczości.

Podobny oportunizm to rów­
nież przyczyna błędów orga­
nizacyjnych. Brak było jakiej­
kolwiek pracy KP z POM i

jakiegoś obmyślonego planu
działania. Każdy robił na swo­
ją rękę. KP miał pod opieką
Ćwików i Ołeśno, POM —

Słupiec i Brzezówkę, a prze­
cież przede wszystkim praca
KP i POM na tym odcinku

wymagała jak najściślejszej
koordynacji.

Nasza ślepota polityczna od­
bijała się też na pracy samego
POM. Usługi POM, które po­
winny być świadczone mało i

średniorolnym chłopom nie­
jednokrotnie były kierowane

pod błędnym adresem. Np. w

Słupcu i Brzezówce POM roz­
począł pracę od... kułaków.

Jakie stąd wnioski? Wnio­
sek zasadniczy taki, że bez u-

miejętnego rozszyfrowania
klasowego wsi, nie może być
mowy o kierowaniu walką
klasową, o właściwej realiza­
cji sojuszu robotniczo-chłop­
skiego, o skierowaniu chłop­
stwa pracującego na drogę
gospodarki socjalistycznej. IX
Plenum szczególną na to

zwraca uwagę i dlatego wyty­
czne Plenum muszą dokonać

zasadniczego zwrotu w na­
szej pracy.

Musimy znaleźć wspólny ję­
zyk z biedotą chłopską. Język
ten znajdziemy, kiedy udo-

stępnimy pracującemu chło­
pu korzystanie ze zdobyczy
mechanizacji. Wyższość upra­
wy mechanicznej to jeden z

argumentów, jakim posługuje­
my się mówiąc o gospodarce
zespołowej. Naszym zadaniem

jest pokazanie każdemu pracu­
jącemu chłopu korzyści me­
chanicznej uprawy. Pokażemy
ją wówczas, kiedy nasze trak­
tory pracować będą w każdej
gromadzie, gdzie istnieją do te­
go warunki. W okresie zimowym
musimy dotrzeć do gromad,
by zawrzeć umowy z jak naj­
większą ilością mało i śred­
niorolnych chłopów. To bę­
dzie bardzo dobry sposób na to,
by osłabić te hasła, jakie gło­
si kułak. Hasła o tym, że nie
ma żadnej walki z wyzyski­
waczami. Ze wszyscy chłopi
powinni sobie pomagać tzn.

biedni bogatym też. Nasza po­
moc i wyjaśnianie pracującym
chłopom pozwolą ograniczyć
wyzysk kułacki i pokazać bie­
docie, że jesteśmy jej sprzy­
mierzeńcami i opiekunami.
Nasi agronomowie muszą do­
cierać i do indywidualnych
gospodarny, służyć fachową
radą. Nie wystarczy jednak
taka tylko pomoc. POM-owiec
musi się interesować życiem
gromady, w której pracuje,
interesować się całokształtem

spraw i ingerować w nie. Nie-

które z POM przystępując do

współzawodnictwa na okres

zimowy zobowiązały się zor­
ganizować zespoły artystyczne
i sportowe. Występy takich

zespołów w gromadach z od­
powiednio dobranym progra­
mem, to również jedna z form

oddziaływania na masy pracu­
jącego chłopstwa. Wszystko to

razem przyczyni się chyba do

tego, że nie powtórzy się wię­
cej przykład Wólki Mędrze-
chowskiej.

Musimy interesować się ma­
ło i średniorolnym chłopem
codziennie, stale, a nie tylko
wtedy, kiedy chcemy go za­
chęcić do spółdzielni, pamię­
tając, że stała troska o intere­
sy pracującego chłopa i po­
moc mu wyświadczana, ogra­
niczanie kułackiego wyzysku,
to najlepsza agitacja na rzecz

sojuszu robotniczo-chłopskie­
go, na rzecz spółdzielczości.

JÓZEF OLEK
kierownik POM

Kryspinów

w

POM mogą zatem i powinny stać się nie tylko
ośrodkami mechanizacji rolnictwa, ale i ośrodkami

nowych metod organizacji pracy i nowych metod
agrotechniki nie tylko w spółdzielniach, ale i w go­
spodarstwach chłopskich tych gromad, które znajdu­
ją się w zasięgu ich działania.

(Z referatu towarzysza Bolesława Bieruta na

IX Plenum KC PZPR).

Wydajność brygad tynkowania
°/
/omoże wzrosnąć o

budownictwie mieszka­
niowym, którego szybki

wzros^ jest szczególnie ważny
dla polepszenia życia klasy ro­
botniczej ma wzrosnąć wydaj­
ność pracy w 1955 r. w sto­
sunku do 1953 r. o 17 proc.

Zastanawiając się nad wy­
mienioną wyżej cyfrą wzrostu

wydajności pracy, jako pra­
cownik budowlany, brygadzi­
sta zespołu tynkowania me­
chanicznego, doszedłem do

wniosku, że już obecnie, przy
wszystkich tych samych wa­
runkach w jakich pracujemy,
możemy podnieść wydajność
brygad murarskich tynkowania
mechanicznego o 20 proc. I

możemy to uczynić bez żad­
nych dodatkowych nakładów,-
w oparciu o istniejący sprzęt
i spełnienie warunków, o któ­
rych chciałbym tu powiedzieć
w krótkości.

Co więc według mnie nale­
ży uczynić, by jeszcze w naj­
bliższym czasie podnieść wy­
dajność pracy brygad mecha­
nicznego tynkowania co naj­
mniej o 1/5?

cznego tynkowania nad ręcz­
nym.

Weźmy chociażby taki przy­
kład. Na zarządzie budowla­
nym 3, przy bloku 31, z po­
wodu braku frontu pracy dla

brygad tynkowania mechanicz

nego, na przestrzeni jednej
kondygnacji pracowało 6 bry­
gad tynkujących ręcznie. Gdy­
by nie brak frontu robót, je­
dna tylko brygada mechanicz­
nego tynkowania mogłaby
wykonać tę samą pracę w tym
samym mniej więcej czasie.

brygady mechanicznego tyn­
kowania straciły przez to mo­
żliwość wytynkowania około
1000 m kwadr, ścian w po­
mieszczeniach mieszkalnych.
Praktyka ta, odbijająca się na

produkcji i wydajności pracy
musi ulec zmianie.

PO SZÓSTE

PO DRUGIE —

musimy zastosować potoko­
wy styl pracy zespołu mura­
rzy tynkujących mechanicznie
— stanowiący jeden z podsta­
wowych warunków podniesie­
nia wydajności pracy... A jak
dotąd, nie

strzegane.
Oto np.

murarką
pracowała
kowy system pracy (tj, aby
cały zespół szedł za mechani­
czną tynkownicą wykonując
kolejno kolektywnie wszystkie
niezbędne
graniczała
nej pracy,
wydajność
kowania mechanicznego.

jest to u nas prze-

brygada tynkarska
Siemińskiego nie
w oparciu o poto-

PO PIERWSZE —

musimy dbać o stałe stwa­
rzanie odpowiedniego frontu

pracy dia brygad tynkowania
mechanicznego. Pozwoli nam

to na pełne 8-godZinne wyko­
rzystanie mechanicznych tyn-
kownic. A jak jest u nas te­
raz?

Nasi murarze nie mają czę­
sto frontu pracy dla mechani­
cznego tynkowania, co znie­
chęca ich do pracy sprzętem
mechanicznym oraz nie daje
możliwości wykazywania w

praktyce wyższości mechani­

czynności), lecz o-

się do indywidual-
Taki styl obniża

pracy brygad tyn-

nasze tynkownice, nie uzy­
skują pełnej wydajności rów­
nież i dlatego, że materiał do­
starczany przez >zaopatrzenie
bywa nieodpowiedni. Przyto­
czę tu, typowy zresztą przy­
kład — nie tylko dla tego od­
cinka — z odcinka 6, C-3.

Mimo kilkakrotnych inter­
wencji tak w kierownictwie,
jak i u inspektorów zaopatrze­
nia, dopiero po 3 dniach do­
starczono tam odpowiednie
wapno i piasek. Przez te dni

brygady tynkarskie miały mi­
nimum o 20 proc, mniejszy
przerób, bo betoniarki musia-

ły dłużej mieszać zaprawę —■
z uwagi na zły materiał.

Przykład ten nie jest spora­
dyczny. Trzeba więc w końcu

zapobiec oportunistycznej to­
lerancji i niedbalstwu i zape­
wnić raz nareszcie stałą do­
stawę należytego materiału

budowlanego co jest w zupeł­
ności możliwe.

PO TRZECIE —

*

Zorganizować grupy aktywistek wiejskich
do walki o

P owiatowy szpital w Li­
manowej dysponujący

znacznymi możliwościami u-

dzielenia pierwszej pomocy
chorym oraz leczenia kli­
nicznego, jest przykładem
tych przemian, jakie w u-

bogim powiecie limanow­
skim zaszły po roku 1945.
Tam gdzie nie było mowy
o lecznictwie społecznym,
gdzie trudno było znaleźć
w ogóle lekarza, gdzie pa­
noszył się zabobon, a zna-

chorki swym rzemiosłem

wyprawiały wielu ludzi na

śmierć, zorganizowano spo­
łeczną służbę zdrowia, po­
wołano do życia sieć wiej­
skich stacji opieki nad mat­
ką i dzieckiem.

Zdaję sobie sprawę, że

tezy, w których mówi się:
„przejęcie przez państwo
całości opłat na ubezpiecze­
nia społeczne... rozwój opie­
ki nad matką i dzieckiem...
budownictwo urządzeń so­
cjalnych... stanowi poważ­
ny dodatkowy fundusz po­
prawy materialnego położe­
nia mas pracujących" — sta­
wiaj ą przed nami, pracow­
nikami szpitala powiatowe­
go w Limanowej, poważny
obowiązek krytycznego o-

świetlenia pewnych spraw.
naszej praktyki szpitalnej,
naszych miejscowych trud­
ności i niedociągnięć, w

lu • natychmiastowego
rozwiązania.

Poważnym odcinkiem
szej pracy jest walka z

bobonem ■— to znaczy z

ciemnotą — znachorstwem,
domowymi sposobami lecze-

ce-

ich

na-

za-

zdrowie, do walki z zabobonem
nia, prowadzącymi do wy- dząc w niej nie tylko moż-
ników nieraz katastrofal- liwość zapewnienia wszyst-
nych. Warto przypomnieć kim chorym skutecznej o-

tu stosunkowo niedawny pieki lekarskiej
wypadek, kiedy do naszego
szpitala przywieziono cho­
rego z gangreną. Takie efek­
ty dał leczony wiejskimi
sposobami karbunkuł. Jest

więc naszym obowiązkiem
nie tylko dotarcie do wsi z

akcją uświadamiającą, ale

zacięta walka z ciemnotą, z

zabobonem ■— tak uparcie
hodowanymi od wieków

przez klasy wyzyskujące. W

pewnej mierze pomoc niosą
nam stale i systematycznie
szkolone pielęgniarki i sa­
lowe naszego szpitala, któ­
re mieszkając we wsiach są
ogniskiem skupiającym bar­
dziej świadomych mieszkań­
ców do walki ze znachor-
stwem i Zabobonami. Ale to
nie wystarczy. Z drugiej
strony budynek nasz wobec
stałego wzrostu zaufania do

lekarzy, jakie daje akcja u-

świadamiająca. jest stanow­
czo za mały i wymaga ko­
niecznie powiększenia. Za­
nim to nastąpi, próbowaliś­
my znaleźć środki, które po­
zwoliłyby nam na objęcie
lecznictwem bezwzględnie
wszystkich potrzebujących
pomocy lekarskiej. I dlate­
go zorganizowaliśmy wyjaz­
dy ekip lekarskich i pielęg­
niarek po wsiach z odczy­
tami, zaznajamiającymi z

podstawowymi pojęciami
higieny. Ekipy te będą rów­
nocześnie niosły doraźną po­
moc lekarską. Zamierzamy,
mimo dużego obciążenia le­
karzy pracą, akcję tę pro­
wadzić systematycznie, wi-

bardziej aktywnych i spo­
łecznie wyrobionych kobiet
wiejskich miałyby tu wiel­
kie pole do popisu i mogły­
by wydatnie przyczynić się
do ulepszenia pracy stacji
opieki nad matką i dziec­
kiem, izb porodowych. Po­
winny to być grupy wyło­
nione z członkiń Kół Gospo­
dyń Wiejskich. Praca tych
grup powinna obejmować
troskę o warunki sanitarne
w izbach porodowych, po­
moc dla przeciążonej nieje­
dnokrotnie pracą położnej,
we wszelkich zagadnieniach
organizacyjnych, jak np.
przy dostarczaniu niezbęd­
nych furmanek do przewie­
zienia chorej, czy też do­
starczenia koniecznego
sprzętu, łóżek itp. Taka pro­
ponowana przez nas pomoc
miejscowego aktywu kobiet
wiejskich przyczyni się wy­
datnie do wzmocnienia na­
szych wiejskich placówek i

przez bezpośrednie stykanie
się ludności z zagadnienia­
mi lecznictwa od strony or­
ganizacyjnej, a nie tylko
klinicznej, pomoże w prze-

. łamywaniu pewnych zako­
rzenionych jeszcze nieufno­
ści do lekarza, czy kwalifi­
kowanej pielęgniarki, dopo­
może w walce z zabobonem
i zacofaniem, przyczyni się
do podniesienia
kultury na wsi

skiej w szeroko
zakresie. Korzyść
dzie obustronna.

■, na którą
taki nacisk położono w te­
zach przedzjazdowych, ale
również środek do walki ze

znachorstwem i zabobonem.

Osobnym rozdziałem lecz­
nictwa jest sieć stacji opie­
ki nad matką i dzieckiem
we wszystkich gminach.
Stacje te, z których każda
posiada wykwalifikowaną
położną, stanowią ogromny
krok naprzód w naszej
praktyce, w porównaniu ze

stanem przedwojennym, kie­
dy kobiety wiejskie zdane
były wyłącznie na łaskę
tzw. „babek". JSTie oznacza

to jednak, że problem opie­
ki nad matką i dzieckiem
został już w pełni rozwią­
zany. Dużą trudnością są

jeszcze warunki sanitarne,
często bardzo prymitywne
i nieodpowiednie pomiesz­
czenia, brak narzędzi i brak

bezpośrednich, połączeń te­
lefonicznych z ordynatorem
szpitala w' nagłych wypad­
kach, których położne safne
nie potrafią rozwiązać.

Zdajemy sobie sprawę, że

dużą część trudności musi­
my rozwiązać sami przy po­
mocy zainteresowanej, bar­
dziej świadomej części mie­
szkańców naszej wsi. Na­
szym zadaniem jest mobili­
zacja aktywu kobiecego w

poszczególnych gromadach
do pomocy i współdziałania
ze stacjami opieki, które

stanowią przecież wydatny
czynnik poprawy bytu lud­
ności wiejskiej. Grupy naj- Powiatowego w Limanowej

poziomu
limanow-

pojętym
więc bę-

IRENA PIOTROWSKA

p. o. wicedyrektora Szpitala

istnieje u nas niski stopień
wykorzystania sprzętu bo 40—
50 proc. Stanowi to poważną
przeszkodę dla zwiększenia
mechanizacji prac (w szcze­
gólności ciężkich i pracochłon­
nych), hamuje wzrost wydaj­
ności i obniżenie kosztów wła­
snych budowy.

Nierzadki jest u nas wy­
padek, gdy betoniarka obsłu­
guje zaledwie jedną brygadę
(tak było niedawno na odcin­
ku C-3 przy bloku 6) gdy tym­
czasem mogłaby z powodze­
niem obsłużyć 5—6 brygad.

PO CZWARTE —

na produkcji i wydajności
pracy odbijają się u nas w

poważnym stopniu awarie.

Chciałbym tu powiedzieć o

przyczynach na które możemy
sami wpływać. Podzielę tu za­
gadnienie na dwie części —

remonty i konserwację sprzę­
tu.

Warsztaty nasze nie dbają
dotychczas o staranne i su­
mienne przeprowadzenie re­
montów. Np. tynkownicą me­
chaniczna 633, po przepraco­
waniu kilku dni, musiała z

powrotem wrócić do warszta­
tu naprawczego, bo źle zostały
dopasowane w czasie remontu

łożyska.
Podobnie było i jeszcze do­

tąd jest z konserwacją sprzę­
tu. Wielu z nas niesumiennie

przeprowadzało konserwację,
co odbijało się później na pra­
cy sprzętu. Miało to miejsce
niestety i w mojej brygadzie.
W końcu listopada, zlekcewa­
żyliśmy np. przeprowadzenie
konserwacji wężów do tynko-
wnic co odbiło się na jedno­
dniowym przestoju
nich.

dwóch z

brygad
w dużej

co znajduje

PO PIĄTE —

wydajność pracy
tynkarskich zależy
mierze od wyposażenia na

czas maszyn w niezbędną ilość

części zamiennych. A sytuacja
w tym względzie jest u nas

bardzo poważna,
wyraz w postaci częstych a-

warii.

Błąd leży tu w tym, że kie­
rownictwo parku sprzętu, bez

porozumienia z brygadzistami
— zamawia części nieprzydat­
ne do pracy. W listopadzie,

Dla mnie, jak i dla każdego
członka mojej brygady jest
jasne, że jak najpełniejsze
stosowanie mechanizacji prac
tynkarskich, radzieckim spo­
sobem mechanicznego tynko­
wania pozwoli nam nie tylko
podnieść wydajność pracy ale
i wydatnie przekraczać plany
produkcyjne, zmniejszać za­
trudnienie, obniżać koszty bu­
downictwa, wykorzystać zwol­
nionych ludzi do innych prac,
a więc i wykonywać dotych­
czasowe plany produkcyjne
przy mniejszym zatrudnieniu.

Sprawa szerszego stosowa­
nia mechanicznego tynkowania
to nie tylko rzecz techniki i

organizacji produkcji, jest to

przede wszystkim, a zwłaszcza
w naszych warunkach, zagad­
nienie polityczne, problem
walki z konserwatyzmem i

niewłaściwym podejściem nie­
których kierowników, maj­
strów do wprowadzania no­
woczesnej techniki 1 jej opa­
nowywania, do propagandy
wokół upowszechniania przo­
dujących technicznie metod

pracy i przodującej techniki.

Tak jest np. z majstrem A-

damskim z ZB 2, odcinek C-3,
który nie tylko, że zniechęcał
murarzy do mechanicznego
tynkowania, ale i występował
przeciwko jego stosowaniu.
Takiemu stosunkowi musimy
dawać zdecydowany odpór.
Nie wykonalibyśmy bowiem

inaczej pięknego planu budo­
wnictwa mieszkaniowego za­
kreślonego przez tezy przed-
zjazdowe, nie bylibyśmy zdol­
ni osiągnąć i przekroczyć za­
dania podniesienia wydajnoś­
ci pracy o 17 proc, w budow­
nictwie.

Jako murarz, zwracam się
więc do wszystkich budowni­
czych pierwszego socjalistycz­
nego miasta N. Huty z apelem:

Bijmy się o pełne wykorzy_
stanie maszyn i sprzętu, pod­
nośmy przez to wydajność
pracy, podstawowy warunek

szybszego oddania pomiesz­
czeń mieszkalnych załodze no-

wohutnickiego Kombinatu!

JULIAN MADEJ

Brygadzista obsługi
tynkownic mechanicznych

w ZBM — Nowa Huta
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Wykonali
plan roczny

Krakowska ekspozytura „Do­
mu Książki" wykonała roczny
plan sprzedaży detalicznej wy­
dawnictw w 100 proc, dnia 9

grudnia, na 22 dni przed ter­
minem i na 6 dni przed ter­
minem podjętego zobowiąza­
nia.

Do przedterminowego wyko­
nania zadań 4 roku Planu 6-le-

tniego przede wszystkim przy­
czyniły się: zespoły księgar­
skie tow. Stanisława Rzym­
skiego, Witolda Ińczyka, Le­
sława Wierzchowskiego Kra­
kowa, tow. Stanisław Zagór­
skiego z Nowej Huty, ob. Ki-
mla z Żywca, przodownicy
pracy Ferdynand Wcisło, Mo­
rek, Okular oraz wielu innych
pracowników „Domu Książki",
którzy własnym przykładem i

pracą mobilizowali załogi do

wydajnej pracy.

*

W dniu 9 bm. Zakłady Ga­
zownictwa Okręgu Krakow­
skiego wykonały w 100 proc,

roczny plan produkcji global­
nej w cenach niezmiennych.
Przedterminowe wykonanie
planu zostało osiągnięte dzię­
ki współzawodnictwu całej za- i

łogi oraz realizacji długofalo­
wych zobowiązań.

Na targach zimowych
w krakowskim POT

zakupić można
® zakopiańskie kożuszki @ płaszcze dam­
skie i męskie $ obuwie 0 atrakcyjne arty­

kuły gospodarstwa domowego

Jako drugi w kraju po warszawskim Centralnym Do­
mu Towarowym zorganizował krakowski PDT targi
zimowe. Tegoroczne targi odznaczają się znacznym roz­
szerzeniem i poważnym wz bogaceniem asortymentu ar­
tykułów we wszystkich branżach. Ogółem — w porów­
naniu do roku ubiegłego — na stoiskach krakowskiego
PDT znajduje się około 150 nowych asortymentów.
Przygotowując się do wzmo­

żonego ruchu w okresie nowo­
rocznym kierownictwo PDT

poszerzyło znacznie szereg
stoisk. I tak: znacznie rozsze

rzono stoisko konfekcji goto­
wej — męskiej 1 damskiej o-

raz stoisko obuwia męskiego.
Duże zainteresowanie kupują­
cych wzbudzają piękne ko­
żuszki zakopiańskie, kurtki
skórzane bez rękawów, znacz­
ny wybór kołnierzy futrza­
nych, rękawiczki, galanteria
skórzana, torebki, teczki i tor­
by podróżne.

Pomysłową innowacją z jaką
spotkać się można na tego­
rocznych targach są płaszcze
damskie i męskie na watali-
nie, z futrzanymi kołnierza­
mi, których cena niewiele od­
biega od ceny płaszczy zwyk­
łych.

Wobec szeregu zapytań i in­
terwencji klientów w związ­

ku z okresowym brakiem po­
domek zimowych z flaneli,
kierownictwo PDT w porożu1
mieniu ze spółdzielniami pra­
cy zaopatrzyło się w znaczny
asortyment różnokolorowych
podomek z flaneli i aksamitu.
Równie dobrze zaopatrzone są
stoiska obuwia damskiego,
męskiego i dziecięcego oraz

stoisko artykułów sporto­
wych.

„Niewątpliwą atrakcją tego­
rocznych targów zimowych —

informuje dyrektor krakow­
skiego PDT Stefański — bę­
dzie szereg nowych artykułów
gospodarstwa domowego, wy­
produkowanych przez załogi
naszych fabryk w czynie
przędzjazdowym. Tak np. o-

trzymaliśmy już pierwsze par­
tie froterek, odkurzaczy elek­
trycznych, pomysłowo wyko­
nane wentylatorki oraz ładne
i niezawodne w użyciu ma-

Grudzień

Piątek

Co?
Gt/zie?

Teatry:
SŁOWACKIEGO: „Jegor Bu.

lyczow i inni" godz. 19.15.
STARY (duża sala): „Profe­

sja pani Warren" godz. 19.15;
(mała ^ala): „Domek z kart“

godz. 19.
POEZJI: nieczynny.
MŁODEGO WIDZA: - „W

Stwoszowym domu" godz. 19.

GROTESKA: nieczynny.
SATYRYKÓW:. — nieczynny.
NURT: „Kalinowy gaj’* —

(w Teairze „Studio") godz. 19.(
„GNOM** — (w sali Teatru

„Studio") „Paluszka" godz. 16.

•

WOJ. DOM KULTURY ZZ.:

Odczyt dla aktywu związkowe­
go „Aktualne problemy rolni­
cze" wygłosi dr Z. Kamiński,
godz. 17. Po odczycie film. —

Gabinet techniczny: „Zadania
Społecznej Inspekcji Pracy w

świetle IX Plenum KC PZPR"
— wykład dla zakładowego ak­
tywu SIP, godz. 18.

MIĘDZYUCZELNIANY KLUB

STUDENCKI: Odczyt prof. dr

Jeżewskiego „Telewizja" —

godz. 20.

(

Kina

SPO« T

Benedek (Węgry) prowadzi
na mistrzostwach świata

GWARDIA: „Jak hartowała

się stal" — godz. 15.30,
17.30, 19.30 . CHEMIK: — nie­
czynne. STAL: „Lubow Jaro-

waja" cz. I. godz. 16, 18, 20. —

ŚWIT: „Niezwyciężeni"
15.45, 18, 20.15. ZRYW:

czynne. ZWIĄZKOWIEC (Grze,
górzecka 71): „Rewizor" godz.
18, 20.

godz.
nie-

DYŻUR INTERNISTYCZNY:

II Klinika Chorób Wewnę­
trznych AM.

DYŻUR CHIRURGICZNY:
Oddział Chirurgiczny Szpiia-

la im. Narutowicza.

DYŻUR POŁOŻNICZY:
Oddział Ginek. . Położniczy

Szpitala im. Narutowicza.

APTEKI:

Rynek Gl. 42, Długa 4, Rako­
wicka 12, Plac Inwalidów 7,
Senatorska 5, Grzegórzecka 9,
Krakowska 1, Rynek Podgór­
ski 9, Grodzka 17.

POGOTOWIE RATUNKOWE:

Wyd z. Zdrowia W RN Kraków
ul. Siemiradzkiego 1 — telefo

ny - 222-22, 211-12.

w nowoczesnym pięcioboju
Santiago. — W trzecim dniu

mistrzostw świata w nowo­
czesnym pięcioboju odbyły
się zawody strzeleckie. Najlep­
szym strzelcem okazał się
Szwed Nielsson, który zdobył
195 pkt., wyprzedzając mini­
malnie Węgra Szondy‘ego —

192 pkt. Na trzecim miejscu
uplasował się Argentyńczyk
Velasquez — 189 pkt.

Węgier Benedek i tym ra­
zem spisał się doskonale, zaj­
mując 8 miejsce, utrzymując

się nadal na pozycji przodow­
nika mistrzostw.

po
mi-

Kolejność zawodników

trzech konkurencjach
strzostw przedstawia się
stępująco: 1) Benedek (Wę;
ry) 13 pkt., 2) Nielsson (Szwe­
cja) 21 pkt. — 3i4 Szondy
(Węgry) i Velasquez (Argen­
tyna) po 22 pkt. Drużynowo
natomiast prowadzi Szwecja
—. 82 pkt. przed Argentyną
92 pkt. i Brazylią 97 pkt.

na-

!2-

Nowi mistrzowie

sportu
Warszawa. — W dniu 30

listopada br. przewodniczący
GKKF nadał tytuły mistrzów

sportu następującym zawod­
niczkom i zawodnikom:

HOKEJ NA TRAWIE:
1. Henryk Flinik (Spójnia).
2. Antoni Adamski (Spój­

nia).
3. Jan Małkowiak (Spójnia).
4. Maksymilian Małkowiak

(Kolejarz).
5. Tadeusz Adamski (Kole­

jarz).
ŁUCZNICTWO:

,6. Jan Łekacz (Budowlani).
STRZELECTWO:

7. Krystyna Hassę (Kole­
jarz). k

8. Helena ' Golańska (Budo­
wlani).
9. Jerzy Matuszewski (Gwar-

Załoga krakowskiej

„Energetyki"
zdobyła sztandar przechodni
we współzawodnictwie pracy

Dnia 9 bm. odbyła się w gmachu Przedsiębiorstwa Budo­
wy Sieci i Stacji Elektrycznych przy ul. Wadowickiej w Kra­
kowie akademia z okazji zdobycia przez tamtejszą załogę
przechodniego sztandaru współzawodnictwa pracy za III
kwartał br. w skali ogólnokrajowej. Na uroczystości tej głów­
nymi nagrodami (radioaparaty „Pionier") wyróżniońb pra­
cowników: Fr. Kitlińskiego i St. Korbiela oraz rozdzielono
24 nagrody pieniężne i 16 dyplomów.
Przy wykonywaniu planów

produkcyjnych szczególnie wy­
różniły się brygady: Zdzisława

Gałdyki, Franciszka Kitliń­
skiego, Antoniego Podgajnego,
Tadeusza Zakrzewskiego, Sta­
nisława Korbiela i Czesława

Dąbrowy. Duży wkład do wy­
konania planów wnieśli pra­
cownicy transportu: St. Przy­
było, Wł. Pisarski i Czesław

Piotrowski, operator sprzętu
Apolinary Feliksiak, pracow
nicy warsztatu Piotr Kory-
czan, Szczepan Rachwal oraz

kierownicy budowy Kazimierz

Jęczmyk, Leopold Nalepiński
i Adam First.

Krakowskie Przedsiębior­
stwo Budowy Sieci i Stacji
Elektrycznych powstało w 1946
roku (obecnie funkcjonują w

Polsce cztery takie przedsię­
biorstwa: warszawskie, kra­
kowskie, stalinogrodzkie i

gdańskie). W początkach swo­
ich przedsiębiorstwo to napo­
tykało na olbrzymie trudnoś­

ci, z powodu braku materia­
łów.

Przed załogą postawione zo­
stało wielkie zadanie: budowa
linii wysokiego i średniego na­
pięcia oraz stacji rozdzielczych i

wysokiego i średniego napię- •:

cia łącznie do 220 kilovoltów. i

Tego rodzaju prace nie były i

przed wojną w Polsce wyko- ;

nywane. We własnym zakre- i
sie i z pomocą obcych fachów- i

ców budowano wtedy tylko i

sieci do 30 kv. W stosunkowo
krótkim czasie wyszkoliło kra­
kowskie przedsiębiorstwo wła­
sne kadry 1 budowami swymi
objęło całą południową Pol­
skę, tj. województwa: krakow­
skie, lubelskie, rzeszowskie,
kieleckie, obecnie nawet wy­
konuje się budowy w okoli­
cach Wałbrzycha.

Podjęte w bieżącym roku
522 zobowiązania przyniosły
135.763 roboczogodzin oszczęd-.

szynki do cięcia cebuli, któ­
rych przystępna cena pozwoli
na zastosowanie ich w każdym
gospodarstwie domowym".

Pisaliśmy już niejednokrot­
nie o zmiętych marynarkach,
wadliwie wykonanych spod­
niach. otrzymywaliśmy liczne
listy naszych czytelników ze

słuszną krytyką na niedosta­
teczną troskę pracowników
PDT o jakość i wygląd sprze­
dawanych towarów. W odpo­
wiedzi na nasze krytyczne u-

wagi, pragnąc wyeliminować
braki ze stoisk Domu Towa­
rowego załoga postanowiła
wprowadzić tzw. atesty jako­
ści.

Innowacja ta sprawi, że każ­
dy towar przychodzący do
magazynów PDT będzie szcze­
gółowo przeglądany i klasy­
fikowany, a każdy dostrzeżo­
ny brak natychmiast rekla­
mowany i wycofywany ze

sprzedaży. Jednocześnie w ce­
lu wprowadzenia indywidual­
nej odpowiedzialności maga­
zynierów, kierowników stoisk
i sprzedawców, przyjmujących,
dany asortyment do sprzeda­

ży, każdy pracownik przyj­
mujący towar Iwypissi.ie na

niego atest jakości, stemplując
go swymi inicjałami. Wpro­
wadzenie atestów jakości
przyczyni się niewątpliwie do
całkowitego wyeliminowania
ze stoisk krakowskiego PDT
towarów uszkodzonych, wadli­
wie wykonanych lub gorszej
jakości, (sol)

I

APOLLO: — „Młodość świa­
ta" godz. 13; SS- „Niezwy-
ciĘŻeni" godz. 15.45, 18, 20.15.
SZTUKA: „Czerwony krawat"

godz. 11; — „Skandal w Clo-
chemerle" — godz. 16, 18, 20.
— UCIECHA: „Admirał Usza.

kow" godz. 15.45, 18. 20.15. —

WOLNOŚĆ: — „Nie ma pokoju
pod oliwkami" godz. 15.45, 18,
20.15. WANDA: „Śnieżka" godz.
16. 18, 20. WARSZAWA: „Taj­
ne akta firmy Solvay“ godz.
15.45, 18, 20.15. - MŁODA

t

Radio:
17.50: Z frontu 6-lat.ki.

18.00: Aud. świetlicowa. 18.25:

„Nasi najlepsi". 18.40: Naj~>
piękniejsze glosy świata. 19.00:

Brazylijska muzyka ludowa. —

19.20: Pogadanka sportowa. —

19.30: Muzyka i aktualności,
19.55:
21.00:
21.26:
21.36:

Koncert symfoniczny.
Dziennik wieczorny.
Wiadomości sportowe. —

Muzyka taneczna. 21.50:

„Z życia ZSRR“. 22.20: Kon­
cert. solistów NRD. 22.55: Aud.
z okazji 150-lecia urodzenia H.
Berlioza. 23.50: Ostatnie wia­
domości.

Q NOTATNIK PARTYJNY

Terenowy Komitet Frontu Na­
rodowego Nr. VIII Dzielnicy Zwie­
rzyniec w Krakowie zaprasza
wszystkich mieszkańców swego te­
renu (u!. Krakowska i ulice przy­
ległe) na zebranie, które odbędzie
się w tftniu 14 grudnia br., tj. w

poniedziałek o godz. 18 w sali Li­
ceum Pedagogicznego w Krakowie

przy ul. Skałecznej 16.
Tematem zebrania będzie dysku­

sja nad uchwałami IX Plenum KC

^Sprostowanie
Do fragmentu artykułu pt. „To

nie tylko sprawa ob. Wolańskie-

go — to sprawa stosunków w

MRN w Nowym Sąozu" („Gazeta
Krakowska" z 9 grudnia br.) —

wkradł się błąd drukarski. Frag­
ment ów powinien prawidłowo
brzmieć następująco:

„Oto decyzją Prezydium Miej­
skiej Rady Narodowej w Nowym
Sączu w dniu 19 czerwca 1953 ob.

Edward Wolańsiki został usunięty
z Rady, komisji rolnictwa oraz

podatkowej, których to komisji
był przewodniczącym".

ności. Także wnioski racjona­
lizatorskie wpłynęły poważnie
na wzrost wydajności pracy.

Najważniejszym z nich było
skonstruowanie pługa mecha­
nicznego, który zasypuje doły
po słupach kratowych oraz

stawianie słupów kratowych
przy pomocy ciągnika. Trzeba

dodać, że plany produkcyjne
Przeds. Bud. Sieci i Stacji
Elektr. byłyby wcześniej wy­
konane, gdyby Przeds. Pro­
dukcji Pomocniczej Energe­
tyki dostarczało w terminie

maszty kratowe i tablice roz­
dzielcze.

Ha budowę
Pomnika Wdzięczności
Pracownicy Zarządu Przed­

siębiorstwa Budowy Sieci E-

lektrycznej, ul. Wadowicka 36,
wpłacili na budowę Pomnika
Wdzięczności dla Armii Ra­
dzieckiej kwotę 1.200 zł.

Pracownicy Biura Projektów
Przemysłu Skórzanego, ul.
Grodzka 43 w ramach podję­
tego długofalowego zobowią.-
zania wpłacili w grudniu 497
zł.

Pracownicy Wytwórni Kon­
fekcji Męskiej i Damskiej im.
F. Dzierżyńskiego, ul. Krakow­
ska 41 wpłacili na budowę
pomnika 2.500 zł.

Pracownicy Miejskiego Za­
rządu Budynków Mieszkal­
nych wpłacili na powyższy cel
849 zł i wezwali pracowników
Dzielnicowego Zarządu Bu­
dynków Mieszkalnych w No­
wej Hucie.

Osiągnięcia i bolączki
drobnej wytwórczości i przemysłu miejscowego
Dnia 9 bm. odbyło się posie­

dzenie Komisji Drobnej Wy­
twórczości i Przemysłu Miej­
scowego, na którym została
przeanalizowana praca i osią­
gnięcia poszczególnych spół­
dzielni drobnej wytwórczości.
Jako pierwszą omówiono dzia­
łalność Spółdzielni Pracy Me­
talowców „Wspólnota". Stwier­
dzono tu przede wszystkim nie­
dopuszczalny fakt zamrożenia
650 tys. zł w 12 tys. sztuk

nieroztprowadzonych motyk i w

2 tyis. sztuk również nieroz-
prowadzonych przełączników
elektrycznych, podczas gdy na

rynku daj-e się odczuwać dot­
kliwy brak tych artykułów.

Wielką troską omawianej
spółdzielni jest bardzo złe zao­
patrzenie w artykuły pomo­
cnicze, jak wkrętki i gwinto­
wniki, oraz brak dobrego ąa-
rowca, co powoduje, że 50
procent wykonywanych odle­
wów odrazu się wyrzuca, jako
nienadających się do dalszej
obróbki (zbyt twarde, między
innymi i wyłączniki elektrycz­
ne).

W najbliższym czasie spół­
dzielnia „Wspólnota" rozsze­
rzy asortyment swoich towa­
rów o froterki elektryczne w

cenie około 1200 zł (a więc o

połowę tańsze niż produkowa­
ne obecnie) i kieraty rolnicze
dla obsługi wsi (zakłady w Suł­
kowicach). Będzie także roz­
budowana produkcja wag dzie­
siętnych i wag domowych od
5—10 kg.

Rzemieślnicza Spółdzielnia
Metalowców przy ul. Łobzow­
skiej doątała nareszcie 5 no­
wych lokali na kuźnie, które
mają być otwarte na peryfe­
riach miasta: w Bronowicach,
Łagiewnikach i Woli Justow-

skiej. Trzeba jednak zaznaczyć,
że punkt usługowy w Brono­
wicach, który mógłby służyć
jako punkt wzorowy dla wsi
nie zostanie w najbliższym
czasie otwarty z powodu
braku... desek. Jeszcze 17. X.
zwróciła się spółdzielnia meta­
lowców do Ministerstwa Prze­
mysłu Drzewnego i Rzemiosła
z .prośbą o przydzielenie drze­
wa i do dzisiaj nie otrzymała
odpowiedzi.

W spółdzielni tej daje się
również odczuć wyraźny brak
koksu, co powoduje już pół-
toratygodniową przerwę w

produkcji. Ciekawą jest rzeczą,
że podczas całego bieżącego
roku nie udało się omawianej
spółdzielni zdobyć ani jednego
kowadła — trudno jest więc

zakładać punkty usługowe ko­
walskie z tak kiepskim wypo­
sażeniem.

Jako ostatnia omówiona zo­
stała na naradzie Spółdzielnia
„Dentystyka". Do roku 1953
posiadała ona 11 punktów
usługowych chałupniczych,

które wyglądały w ten sposób,
że dentyści przyjmowali u sie­
bie w domu pacjentów dla

spółdzielni. Często taki chory
w og’óle nie orientował się, że
został przyjęty w ramach
spółdzielni. Toteż od stycznia
br. punkty chałupnicze zostały
zlikwidowane, a spółdzielnia
ruszyła samodzielnie już w II
kwartale, coraz więcej rozwi­
jając swoją działalność, tak
że np. w miesiącu listopa­
dzie br. podwoiła obroty I
kwartału.

Wzorowym punktem usługo­
wym tej spółdzielni jest punkt
przy ul. Krupniczej 11. Trzeba

zaznaczyć, że ceny w spół­
dzielni są o połowę niższe
aniżeli w zakładach prywat­
nych. Największą bolączką tej
spółdzielni są sprawy lokalo­
we, bo tak się już złożyło, że
na 9 wniosków o przydział lo­
kali żaden do tej pory nie zo­
stał rozpatrzony pozytywnie.

(ci)

FZPR. Pa zebraniu nastąpi część
artystyczna w wykonaniu zespołu
artystycznego Liceum Wychowaw­
czyń Przedszkoli.

*

UWAGA, GRZEGÓRZKI!
W dniu 14 grudnia br., tj. w po.

niedziałek o podz. 14 w sali KD
PZPR Grzegórzki, ul. Dietla 701

odbędzie się seminarium dla wy-!
kładowców kursów podstawowych.

PLAN PRACY
Wojewódzkiego Ośrodka

Szkolenia
Dnia 15. XII. br. godz. 9: Se­

minarium z kierownikami se­
minariów dla wykładowców
kół studiowania historii KPZR
zKP,KMiKD.

TEMAT: 1) Bolszewicy i

mieńszewicy w okresie wojny
rosyjsko-japońskiej i pierw­
szej rewolucji rosyjskiej (lata
1904—1907).

2) „Polska po powstaniu sty­
czniowym", „Proletariat —

pierwsza rewolucyjna partia
polskiej klasy robotniczej".

Dnia 15. XII. br. godz. 14:
Seminarium z wykładowcami
kół studiowania historii KPZR
z KD Krowodrza.

TEMAT: „Utworzenie So­
cjaldemokratycznej Partii Ro­
botniczej Rosji. Pojawienie się
wewnątrz partii frakcji bolsze­
wików i mieńszewików (lata
1901—1904). •

W dniach 15—16. XII. br.
godz. 9: Seminarium z wykła­
dowcami kół studiowania hi-

E

W Warszawie przy ZS Kolejarz powstała pieriosza w Polsce dziecięca szkoła lekkoatlety­
czna. Uczęszcza do niej młodzież, nad którą opiekę objął ZS Kolejarz. Na pierwszy kurs
skierowano 21 dziewcząt i 2Ą chłopców, którzy wykazali się dobrymi postępami w nauce

i sprawnością fizyczną.
Na zdjęciu: trener Ochendal omawia z chłopcami technikę rzutu piłką.

CAF fot Wdowiński

PRACOWNICY POSZUKIWANI

( | KSIĘGOWY (A) poszukiwany zaraz. Zarząd.
Inwestycji Kolejowych, Kraków, Pawia 8.

14108-g

MAJSTRÓW zatrudni zaraz Zjednoczenie Bu­
downictwa Wojskowego Nr. 25 w Krakowie, ul.
Łokietka 25. Zgłoszenia Dział Personalny. Wyna­
grodzenie według Układu Zbiorowego Min. Bud.
Miast i Osiedli + 5% dodatku MON. K-3437

Partyjnego
storii KPZR i polskiego ruchu?

robotniczego z powiatów: Bo-|
chnia, Kraków, Miechów, My-|
ślenice, Wadowice.

TEMAT: 1) „Utworzenie So­
cjaldemokratycznej Partii Ro­
botniczej Rosji. Pojawienie się
wewnątrz partii frakcji bolsze­
wików i mieńszewików (lata
1901—1904)".

2) „Polska po powstaniu sty­
czniowym", „Proletariat —

pierwsza rewolucyjna partia 1
polskiej klasy robotniczej". %

Dnia 16. XII. br. godz. 9:(
Seminarium z kierownikami#
seminariów dla wykładowców
szkół politycznych z KP, KM
i KD.

TEMAT: „O imperializmie".
Dnia 16. XII. br. godz. 14:

Seminarium z wykładowcami
kół studiowania historii KPZR
z KD Grzegórzki, Podgórze i.
Zwierzyniec.

TEMAT: Jak na seminarium
z KD Krowodrza.

2 TECHNIKÓW METALOWCÓW, względnie
PRACOWNIKÓW z długoletnią praktyką zawo­
dową zatrudni Rzemieślnicza Sp-nia Metalow­
ców „Mechanika" w Krakowie, ul. Łazarza 13.

Zgłoszenia w Referacie Personalnym. K-3439

INŻ. GEOLOG0W i GÓRNIKÓW na kierowni­
cze stanowiska poszukuje Zarząd Krakowskich
Kamieniołomów Drogowych. Podania należy
składać osobiście w Dziale Kadr Krakowskich
Kamieniołomów Drogowych, Kraków, ul. Bra­
cka7,I.p. K-3443

PRACOWNIKÓW FIZYCZNYCH, kwalifiko­
wanych i niekwalifikowanych, do robót na

miejscu i na wyjazdy w teren przyjmie natych­
miast Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Robót Wo­
dociągowych i Kanalizacyjnych w Krakowie,
ul. Łowiecka 2 (boczna Senatorskiej), pokój 37.

K-3422

Komunikat dla uczestników

grup samokształceniowych
Wojewódzki Ośrodek Szkole­

nia Partyjnego PZPR w Kra­
kowie zawiadamia wszystkich
uczestników grup samokształ­
ceniowych z katedry polskie­
go ruchu robotniczego, że dnia
14 bm. o godz. 17 odbędzie się
wykład w WOSP, duża sala
parterowa.

TEMAT: „Rozwój kapitali­
zmu w Polsce i narodziny kla­
sy robotniczej".

a
— część

str. 21—25

LITERATURA
OBOWIĄZKOWA

1) J. Stalin — „Marksizm
kwestia narodowa"
„Ruch narodowy" —

do słów: „Tak rozpoczyna się
ruch narodowy" — Wyd. KiW
1950 r.

2) J. Stalin — „Kwestia na­
rodowa a leninizm" — roz-

dział: „Powstanie i rozwój na­
rodów" — str. 93—95, Wyd.
KiW 1950 r.

3) B. Bierut — Referat na

VI Plenum KC PZPR — Nowe

Drogi nr 1/25/1951 r., str. 38.
4) Wybór tekstów źródło­

wych do historii polskiego ru­
chu robotniczego — zeszyt nr

1 „Polska po powstaniu stycz­
niowym", wyd. KiW 1952 r.

5) Wybór materiałów i. tek­
stów źródłowych do historii pol­
skiego ruchu robotniczego —

zeszyt, nr 2, wyd. KiW 1952 r.
— część: „Jarosław Dąbrow­
ski i Walery Wróblewski bez­
pośredni prekursorzy polskie­
go ruchu robotniczego" str

8—19.
6) T. Daniszewski — „Polska

po powstaniu styczniowym" —

stenogram wykładu.

• Prezydium Wojewódzkiej Ra­
dy Narodowej w Krakowie zwołu­
je na dzień 13 bm. godz. 9 rano,
naradę roboczą wszystkich leka­
rzy weterynaryjnych, zatrudnio­
nych w poszczególnych powiatach,
dla omówienia zadań służby wete­
rynaryjnej w świetle tez IX Ple­
num KC PZPR. Narada odbędzie
się w sali konferencyjnej Wydziału
Rolnictwa i Leśnictwa, ul. Łob­
zowska 67, IV piętro. Dyżury w

lecznicach winni pełnić w dniu 13
bm. technicy i sanitariusze wete­
rynaryjni.

• Zarząd Wojewódzki LPŻ orga­
nizuje bezpłatny Kurs Łączności
Przewodowej II stopnia. Program
nauczania obejmuje 150 godzin.
Kandydaci przeszkoleni na tym
kuirsie zdobędą pełne kwalifikacje
telefonistów i mogą być zatrudnie­
ni przez resort. MPiT. Zapisy do
dn. 31 bm. przyjmowane są w Woj.

Klubie LPŻ, Rynek GT. 6, II pię­
tro od 18 do 21 oraz, biurze Żarz.
Woj. LPŻ, ul. Felicjanek 6.

• W Pałacu Sztuki przy placu
Szczepańskim czynne «ą do dnia
13 bm. włącznie wystawy obrazów
Bronisława Bryknera i Bronisła­
wa Heyduka, budzące duże zainte­
resowanie licznie zwiedzającej
publiczności. ,

• Teatr „Poezji" i Związek Li­
teratów Polskich organizują w

niedzielę, 13 grudnia br. o godz.
11 w sali Teatru Poezji w Krako­
wie, ul. Bohaterów Stalingradu'
21, poranek poetycki poświecony,
twórczości Konstantego Ildefonsa

Gałczyńskiego. Słowo o poecie wy-'
głosi. Jerzy Zaigónsiki, utwory for-!

tepianowe Bacha wykona Krysty­
na Matheis, wiersze i poematy re­
cytować będą artyści Teatru „Po­
ezji". Karty wstępu, wyciaje se-”
kretairiat. Teatru „Poezji".

SP-HIA PRACY „STAL-DŹWIG“
w Krakowie, ul. STRASZEWSKIEGO 25

zawiadamia, że

przyjmuje do wykonania na rok 1954
prace w zakresie ślusarki konstrukcyjno-
budowlanej i usługowej na woj. krakowskie.

SPECJALNOŚĆ:
1)
2)
3)
4)

Konstrukcje stalowe,
montaże,
budowa suwnic 1 remonty,
montaż instalacji wodno-
kanalizacyjno-gazowych.

Termin składania zleceń

DO 31 GRUDNIA 1953 R.

w

OŚRODEK SZKOLENIA MOTOROWEGO P. Z. MOT.
W KRAKOWIE, UL. ZWIERZYNIECKA 24

przyjmuje kandydatów na

KURSY KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH
trzeciej, drugiej i pierwszej kategorii

Kursy rozpoczynają się W DNIU
15 GRUDNIA 1953. M

Wpisy przyjmuje się CODZIENNIE w go- K
dżinach od 10-tej do 18-tej.

“

UlSKllPMifM.H

Zguby

^STAWOWYCH
AUT. ŻYWNOŚCIOWYCH

USKUTECZNISZ

ŻARÓW Józef, zojn. Rzęska
180, zgubił karię meldunko­
wą wydaną w Zabierzowie.

14109-g

ŚWIBODZIŃSKI Józef zam.

w Klimontowie, zgubił prze­
pustkę stałą — wejścia do
Kombinatu Nowej Huty.

14111-g

ROMOWICZOWEJ Frydzie -

zam. w Czechowicach', skra­
dziono przepustkę wystawio­
ną przez KZWME - Kraków.

14112-g
PIŁAT Wanda Krzesłewice,
Nr 161, zgubiła karię mel­
dunkową, Nr 7/V 203815, —

przepustkę wejścia do Kom-
binaiu. 14118-g

GORCZYCA Władysław zam.

w Płaszowie. zgubił prawo
jazdy II kat. i inne doku­
menty. 14119-g

BORKOWSKA Nate.lia, zam.

Kraków, — zgubiła legityma­
cję służbową — wydaną —

przez UJ. 14121-g

CHAMULAK Annie zam. —

Kraków, — skradziono kartę
meldunkową, wydaną — w

Krakowie. 14122-g
KWAŚNIEWSKA Maria, zam.

Staniątki pow. Bochnia zgu­
biła karię meldunkową oraz

legitymację Zw. Zaw.
14126-g

BANASIŃSK1 Edward zgubił
przepustkę stałą ZBMiA —

Kraków. 14141-g
POTOCZEK Stanisław, zam.

Bieńczyce, zgubił 2 delega­
cje Nr 12409/53 - 13787/53 -

wydane przez PME — Nowa
Huta. 14135-g

Wszyscy zainteresowani

zagadnieniami rolniczymi i pokrewnymi
A TO:

Spółdzielnie Produkcyjne, P. G. R.-y, P. O. M-y,
Instytuty Badawcze Leśnictwa i Rolnictwa,
oraz Hodowli Zwierząt, Urzędy Admin. Lasów

Państwowych oraz Rolniczych i Leśnych

nabywają wszelkie nowości wydawnicze

W KSHGARIil ROLNICZEJ „DOMU KSIĄŻKI"
K RAKÓW, RYN E K GL. 30 Ctel. 6BB-72J

posiadającej stale na swych półkach
BOGATY WYBÓR FACHOWYCH KSIĄŻEK.

Zamówienia zamiejscowe załatwiamy ODWROTNIE?
ZA ZALICZENIEM PO~C~ZTOWYM.g

RZEMIEŚLNICZA
Spółdzielnia Pracy

Metalowców
MECHANIKA
nowootwarty punkt
usługowy szlifierski

przy ulicy
Lihrowszczyzna *

PRZYJMUJE

DO OSTRZENIA:
noże, nożyczki, brzyt-
wy, nożyce dla kraw. .

ców, noże do maszy- a

nek do mięsa at-p . ■»

WALIGÓRSKI Józef, zam. -

Nowa Huta, zgubił legityma­
cję służbową oraz kartę mel­
dunkową żony Marianny.

14140-g

SMAROŃ Janina zam. Nowa
Huta, zgubiła kartę meldun­
kową i pokwitowanie ankie­
ty. 14145-g

BIGAJ Władysław, zam. —

Więckowice 20, zagubił po­
kwitowanie ankiety.

14146-g

DUDA Henryk zgubił legity­
mację studencką Nr 23851 —

wydaną przez Wyższą Szko­
łę Ekonomiczną w Krakowie

14147-g

ZABDYR Władysław zgubił
legitymację krwiodawcy PCK
Nr 2422 wydaną przez WPK
w Krakowie. 14149-g

WĄS Marii skradziono legi­
tymację szkolną Nr 1416/51
wydaną przez UJ.

14153-g

KARAŚ Mieczysław zgubił —

przepustkę tymczasową na

wejście do Kombinatu.
P-2260

SZYMAŃSKI Michał zgubił
kartę meldunkową, wydaną
w Konarach. P-2261

MAGIERA Maria zgubiła —

kartę meldunkową, wydaną
przez gminę Kobyli Gródek.

P-2262

STYRNA Anna Kraków, zgu­
biła stałą przepustkę wyda­
ną przez Wytwórnię Papiero­
sów Czyżyny. 14164-g
WOJTAS Zdzisław — zam.

Kraków, zgubił wkładkę do
prawa jazdy Kat. HI — Nr
0843/50. 14166-g
CHALCARZ Stefan zam. Kra­
ków, zgubił legitymację służ­
bową MHV7. 14174-g
PANEK Stefania unieważnia
zagubioną dnia 7 bm. pie­
czątkę o brzmieniu: ,.Wy­
rób i Sprzedaż Artykułów
Wełnianych — Panek Stefa­
nia Skawina, ul. Piłsudskie­
go 60". 14169-g

GAZETA KRAKOWSKA ORGAN KW POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ W KRAKOWIE.
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